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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y  

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej
Encyklika jubileuszowa Ojca św. Piusa XI 

„Quinquagesimo ante anno“.
W tłom aczeniu  polskiem , dokonanem  przez J . E . K. Dr. O koniew ­

skiego, B iskupa C hełm ińskiego.

D o W ielebnych B raci Patrjarchów, Prymasów, Arcybiskupów , 
i inny chOrdy narjuszów, pokój i jedność zachowujących ze S to ­
licą A postolską, oraz do wszystkich całego świata katolików> 

chrześcijan, Synów  Umiłowanych-

W ielebn i B rac ia , Um iłow ani Synowie.
P ozdrow ien ie  i B łogosław ieństw o Apostolskie!
K iedyśm y p rzed  p ięćdz iesięc iu  la ty  (Q u inquages im o  

an te  anno), w kwiecie wieku, w owej Bazylice  L a te -  
ran eń sk ie j ,  k tó ra  w szystk ich  kościołów jes t  M atką 
i Głową, św ięceniam i u d a ro w an i  zostali ka p ła ń sk iem i— 
a pam ięć  o tem  w zrusza  Nas w ty ch  zw łaszcza  dn iach  
i w p rzem iły  k rzep i  sp o só b —nie m ógł się żadną  m ia rą  
n ik t ,  tem  bardz ie j  My, dom yślać , że ta je m n ic zy m  w y ­
rok iem  Bożym  p o k o ra  N asza  ta k  w yn ies ioną  zostan ie , 
że tę sam ą  św ią tyn ie  u z y sk am y  k iedyś  jak o  k a te d rę  
b isk u p s tw a  N aszego  rzym sk iego . Jeś l i  w sp raw ie  tej 
C h ry s tu sa  Jezusa ,  P a s te rz y  Księcia, na jw yższą  wobec
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Nas dobrotliwość; un iżonym  u z n a ją c  um ysłem , podz i­
wiamy, nie zdo łam y n igdy , zap raw dę , wysłowić dość 
należycie  dobrodzie js tw , k tó ry c h  On zas tępcy  swemu, 
lubo  n iezas łużonem u  w czasie  P o n ty f ik a tu  jego do ­
tąd  zażywać pozwolił, tem  bardziej ,  że uw ieńczy ła  je n ie ­
jako  u k o ń c z o n a  p ięćdz ies ią ta  ro czn ica  kap łańs tw a , 
op ływ ająca  Nam  w p o c iech y  i wszelkie radośc i .  A by 
ro k  ten, o ile od Nas zależy, n ie  p ozos ta ł  w p rzedn ie  
p ło n n y  owoce, m ianowicie, a b yśm y  po p o b u d z e n iu  w ier­
n y c h  do lepszego  i św iętszego sposobu  życ ia  i zba- 
w iennem  zachęcen iu  ca łego  spo łeczeńs tw a  ludzk iego  
do wyższej d ó b r  duchow ych  oceny, po ruszy li  m iło­
sierdzie  Boże d la  Kościoła J e g o  walczącego, n a z n a c z y ­
liśm y zaraz  na  p o c z ą tk u  roku , aby  o tw orzyć  sk a rb y  
n ieb iańsk iego  p rze b a c ze n ia  i łaski, z p o p ę d u  ojcow­
skiej miłości ja k b y  nowe nadzw yczajne  Miłościwe Lato  
n a  sposób  wielkiego Ju b ile u szu  d la  ca łego  św ia ta  c h rz e ­
śc ijańsk iego . W spom ina jąc  bowiem, jak  często  d os trze ­
ga liśm y  oznak i  ogólnej pobożności i wesela, jak  sp ły ­
w ały  dla im ien ia  ch rześc ijańsk iego  korzyśc i  oraz jak  
św ie tne  d o k o n a ły  się p o c z y n an ia  i dzieła  w c iągu  jed ­
nego  roku , w ydaje  się Nam  s łuszną  w yznać  to, że naj- 
dobro tl iw szy  Bóg, od k tó re g o  „wszelki d a te k  dob ry  
i wszelki d a r  doskona ły"  (Jak. 1, 17) zstępuje, chcia ł  
tę, t a k  n ik łą , p rze s t rz e ń  czasu  szczegóin ie jszem  jakiem ś 
objaw em  O pa trznośc i  swojej oznaczyć.— D obrodzie js tw a  
te, k tó re  tak  obficie z n ieb a  n a  ko rzyść  lu d u  c h rz e ­
śc ijańsk iego  sp łynę ły ,  p ra g n ie m y  dziś obszern ie j  uw y ­
da tn ić , do k o n u jąc  n ie jak o  ob liczen ia  z tych  dw unas tu  
m iesięcy, jed y n ie  z tego pow odu, abyście  razem  z N a­
mi, W ie lebn i B rac ia  i Um iłow ani Synowie, w szechm oc­
n em u  darów  w szelk ich  Daw cy, k tó ry ,  z siłą  i ł a g o d ­
nośc ią  w łada jąc  um ysłam i, do swoich celów wiedzie 
czasy i w ypadki, pow inne  n ie u s ta n n ie  sk łada li  dzięki.

Umowa Laterańska i Konkordat z  Italią.

A by zaś od tego  rozpocząć  dobrodz ie js tw a , k tó re — 
o dnosząc  się bliżej do S to licy  A posto lsk ie j  i do samego
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za rz ą d u  Kościoła, p rzez  B oga  Ojcu św. p o w ie rz o n e g o — 
większej wydaje  się być doniosłośc i,  niź inne, u w a ­
żam y za odpow iedn ie  p rzy  pom nieć  W am  w szystk im  
n iejedno , o czem p isa l iśm y  w pierw szej encyk lice  „Ubi 
A rca n o " .

„Nie p o t rz e b a  chyba  podnosić  - -  ta k  ska rży l iśm y  
Bię— z ja k ą  bo leśc ią  du szy  dos trzegam y, że pośród  ta k  
po tężne j l iczby  ludów, więzami p rzy jaźn i  z łączonych  
ze S tolicą  A posto lską , n iem a Ita lji ;  11:a 1 j i , pow ta rzam y , 
O jczyzny  naszej na jd roższej ,  p rzez  B oga  sam ego , k tó ry  
O p a trzn o śc ią  swoją w łada  sp raw am i wszystk iem i i b ie ­
g iem  czasu  i ładem , um iłow anej,  *w k tóre j u s tanow ił  
s iedzibę N am ies tn ika  swego na ziemi, ab y  d rog ie  to 
m iasto , ongi s to lica  cesars tw a, wielce rozleg łego , j e d ­
n a k ż e  pew nem i jak iem iś  ob jętego  g ran icam i,  s ta ło  się 
g łow ą całego  już świata, jakó, że s iedziba  Bożej W ła ­
dzy, z n a tu r y  swej p rze k ra cz a ją c a  g ra n ic e  w szystk ich  
ludzi i narodów , w szystk ie  lu d y  i n a ro d y  obejmuje. 
A przecież  w ładzy  tej i po ch o d zen ie  i Boża  n a tu r a  
i święte ogó łu  ch rześc ijan  n a  ca łym  świecie z n a jd u ją ­
cych  się p raw o  dom aga  się, ab y  n ie  w ydaw ało  się, że 
W ładza  ta  św ięta  p o d leg a  jak ie jś  w ładzy  świeckiej, 
jak im kolw iek  p raw om  (chociażby  one  wolności P ap ieża  
jak iem iś  sankcjam i i ręko jm iam i po ręczać  obiecyw ały), 
lecz n ieza leżne  by ło  i jaw nie , jako  n ieza leżne  się o k a ­
zywało".

A pow ta rz a ją c  n ieco niżej zdan ia , k tó re  p o p rz e d ­
n icy  Nasi d la  o b ro n y  p raw  Sto licy  A posto lsk ie j  i z a ­
chow an ia  jej pow agi po zajęciu  M iasta jeden po d r u ­
gim  podnosili ,  k iedyśm y  o tw arc ie  rzekli, że p rz y w ró ­
cić na leży  pokój, od spraw iedliw ości żadną  m ia rą  nie 
od łączony , dodaliśm y: „Boga... W szechm ocnego  i Mi­
ło s ie rnego  będzie  sp raw ą, by  dzień ten  n a jra d o śn ie j ­
szy za jaśn ia ł, p ło d n y  wielce we w szys tk ie  dob ra  i d la  
odnow ien ia  K ró les tw a  C hrys tusow ego  i d la  u s p o k o je ­
n ia  I ta l j i  i ca łego  świata: aby  to je d n a k  nie  było 
p łonnem , n iech do tego  w szyscy  skw apliw ie  ręk ę  
p rzy łożą" .
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Zajaśniał: n a p ra w d ę  prędzej,  niż m ożna się było 
spodziewać, n a jra d o śn ie jsz y  tak i  dzień, o k tó reg o  b l i­
skości n ik t  zgoła  nie m yślał, poniew aż sp raw a  sam a 
w ydaw ała  się p ow ik łana  ty lu  i t a k  wielkiemi t ru d n o ś ­
ciami i p rzeszkodam i licznemi, zajaśniał-^-mówimy-—- 
za pom ocą  umowy, k tó rą  P ap ież  i K ró l I ta l j i  p rzez  
m in is trów  swoich pe łn o m o cn y ch  w L a te ra n ie  — sk ąd  
o trz y m a ła  n azw ę—zaw arli  i w W a ty k a n ie  zatwierdzili.

W idzim y zatem, że raz  przecież  pom yśln ie  p o ło ­
żono kon iec  ow em u n iezn o śn em u  i n iesp raw ied liw em u 
położen iu , w k tó rem  się S tolica  A pos to lska  zna jdow ała  
p rzed tem , k iedy  wobec zwalczanej, a lbo zlekcew ażo­
nej p o trz e b y  niezależności trw ałość  jej t a k  b y ła  p o ­
derw ana , że P a p ież a  n ie  m ożna  już by ło  uw ażać  za 
suw erena . Sądzim y, że w yłuszczanie  w szys tk ich  celów 
k tó re  p rzyśw ieca ły  Nam  p rzy  podjęciu , p r z e p ro w a ­
dzen iu  i d o k o n a n iu  tak iego  dzieła, jes t  zbyteczne: n ie ­
jed n o k ro tn ie  bowiem, n iedw uznaczn ie ,  przeciw nie , jak  
na jw yraźn ie j  wyjaśniliśm y, d o k ą d  jedyn ie  us iłow ania  
Nasze i zam iary  zm ierzały , to jest, jak ich  d ó b r  p r a g ­
n ien iem  i nadz ie ją  zachęcen i i pobudzen i,  podczas  w y­
trw a ły ch  i więcej sk u p io n y ch  modłów, w znoszonych  
do Najwyższego, w szystk ie  s iły  um ysłu  i duszy  do 
s p ra w y  ta k  t ru d n e j  sk ierow aliśm y. J e d n e g o  przecież  
zaledw ie d o tyka jąc ,  pom inąć  nie  chcem y, że po  u zy ­
sk a n iu  zupełnej N iepodległości,  n a d to  po  u z y s k a ­
n iu  i u ro czy s tem  p o tw ierdzen iu  p ra w  P ap ieża  i p r z y ­
w ró c e n iu  I ta l ji  p o k o ju  C hrystusow ego , w da lszych  
p e r t r a k ta c ja c h  dość w ielką rządz il iśm y się ł a s k a ­
wością  uczuc ia  ojcow skiego i dobro tl iw ością , k tó re  
w ed ług  N aszego zad an ia  zestra ja ją  się z Naszem i o b o ­
w iązkam i. Na: tej za tem  zasadzie  okazało  się jaśniej, 
lubo  nie  było p o w odu  do żadnej wątpliwości, że w ob ­
ro n ie  św ię tych  p ra w  Sto licy  A posto lsk ie j,  jak  we 
w spom niane j w yznaliśm y  encyklice, nie k ierow aliśm y  
się n ig d y  jak iem ś m arn e m  p ra g n ie n ie m  z iem sk iego  
k ró lestw a, lecz m ieliśm y n a  oku  „myśli poko ju , a n ie  
ud ręczen ia" .  Że zaś zaw arliśm y rów nie  ja k  i za tw ie r ­
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dziliśm y K o n k o rd a t ,  ośw iadczy liśm y to dob itn ie  i zno ­
w u oświadczam y, że nie na leży  tego  byna jm n ie j  u w a ­
żać za jakąś  ręko jm ię  um owy, zaw arte j z Królestwem , 
celem rozw iązan ia  — jak  m ówią — Kwestji Rzym skiej, 
lecz ze w zględu  na  jedno  i to samo źródło  i podstaw ę, 
z k tó re j  obydw a te ak ty  (K onkorda t  i Umowa) w y p ły ­
nęły , k ażd y  z n ich  p raw ie  sam  przez  się ten  o s iąga  
sk u te k ,  że jednego  od d ru g ie g o  nie  m ożna  odłączyć 
i obydw a albo rów nocześn ie  się u t rz y m u ją  a lbo  ró w ­
nocześn ie  upada ją .

W y d a rz e n ie  to zatem, n a p ra w d ę  pam ię tne , sp o t­
ka ło  się z p rzedz iw ną  zgodą ka to lików  całego świata, 
za tro sk an y c h  o wolność Pap ieża ,  o raz  z un iesien iem , 
k tó re  po tężn ie  prze jaw iło  się w sk ła d a n iu  wszędzie 
dzięków  B ogu  i w p rz e sy łan iu  Nam  ze . w szystk ich  
s tron  powinszowali: ale p rzedew szys tk iem  zapanow ała  
radość  w śród  W łochów, z k tó ry c h  jedn i w k o ń cu  po 
u sun ięc iu  rozdw ojen ia , o trzą sa jąc  się .łatwo z u p rz e ­
dzeń  do Stolicy A posto lsk ie j,  powrócili do obowiązku; 
inni, weselili się, że ich m iłość o jczyzny  — o k tórej, 
poniew aż byli rów nież synam i P a p ież a  n a ju k o c h a ń ­
szymi, nie zdołali p rze k o n a ć  n iep rzy jac ió ł  Kościoła  
a lbo wcale, albo nie  bez w ielkiego t ru d u —nie m ogła  
być  p o d a n a  w wątpliwość. A n ad to  ka to l icy  w szyscy 
i W łosi i cudzoziem cy  odczu li  i przewidzieli, że now y 
jak iś  szczęśliwie ro zp o c z y n a  się okres , k ied y  n a  to 
p rzedew szys tk iem  zw racali  uwagę, że ową umowę, 
p rz y j iad a jąc ą  n a  ro k  's ied em d zie s ią ty  p ią ty  od og ło­
szen ia  p rzez  Kościół d o g m atu  N ie p o k a la n e g o  Poczęcia  
M atki Bożej i z aw artą  w ty m  sam ym  dniu, w k tó ry m  
n iebaw em  w g roc ie  lu rd eń sk ie j  nad  Gawą u k a z a ła  się 
N ie p o k a la n a  P a n n a ,  n ie jak o  B o g aro d z ica  wzięła w 
swoją op iekę  a Najśw iętsze Serce  Je z u s a  C hrys tu sa ,  
w k tó re g o  u roczys to ść  zos ta ła  za tw ierdzona , jak b y  
u roczyśc ie  u zupe łn i ło  i op a trzy ło  pieczęcią. I  s łusznie, 
jeśli się bow iem  w szystko , co z obydw óch  s tro n  p o ­
s tanow iono , szczerze  i sum ienn ie , j a k  spodziew ać  się 
godzi, w ykona, n ie  m ożna  w ątpić, że p rzy n ie s ie  i s p r a ­



6 M ies ięczn ik  D iecez ja ln y  Łucki Nr. 1

wie chrześc ijańsk ie j  i o jczyźnie  naszej i społeczności 
ludzk ie j  korzyści  jak  najw iększe.

Umowy z innemi państwami-

Ju ż  zaś, j3Śli z p o w o d u  szczególnego zn aczen ia  
p o m y śln e  to  w y d arzen ie  ośw ietlil iśm y chę tn ie  n ieco  
obszern iej ,  w ar to  je d n a k  chociaż  k ró tk o  dodać  fakt, 
k tó ry  z woli O p a trzn o śc i  Bożej w r o k u  dob iega jącym  
k o ń c a  zaszedł dla n a s  szczęśliwie, że pe łn i  życzliwości 
zaw arliśm y i za tw ierdz iliśm y w zajem ne p o m ięd zy  S to ­
licą A pos to lską  a w ładzą św iecką  um ow y, k tó re ,  c h ro ­
n iąc  w olności Kościoła, rów nocześn ie  n a  k o rzy ść  za­
razem  w ychodzą  p a ń s tw  sam ych . O prócz  konw enc ji  
bowiem, zaw artej z R zeczypospo li tą  P o r tu g a lsk ą ,  k tó ­
r a  p o lega  w yłączn ie  n a  o k reś le n iu  g ran ic  i p ra w  d ie ­
cezji meliaporskiej*)! u łoży liśm y  i p rzep ro w ad z il iśm y  
p rze d tem  z R um unją ,  n iebaw em  zaś z P ru s a m i  to  w szy­
stko, co n ie ty lk o  n a  pi’zyszłość zap o b ieg n ie  pow odom  
sporów , ale i p rz y c z y n i  się do tego, ż e b y  z jednej 
s t ro n y  Kościół, z d rug ie j  s t ro n y  w ładza św iecka  w spół­
działały  p rzy ja źn ie  n a  k o rzy ść  spo łeczeństw a ch rze ­
śc ijańsk iego . N iewątpliwie, że p r z y  zaw ie ran iu  tak ic h  
um ów, k ie d y  chodziło  o p ra w n e  u z n a n ie  władzy K o­
śc io ła  k a to l ick ieg o  w śród  na rodów , k tó re  od Nas 
znaczn ie  się różn ią , pow staw ały  t ru d n o ś c i  n iem ałe  
i l iczne, ale w p rzezw yc iężan iu  ich  szczęśliwem  dosto j­
n ic y  i k ie ro w n ic y  ty c h  ludów  p rzy łoży li  c h ę tn ie  wedle 
swej ro z t ro p n o śc i  i u m ia rk o w a n ia  s ta ra ń  jaknajgorliw - 
szych. Jeś l i  więc p o d  ko n iec  n in ie jszego  r o k u  rozg lą ­
d am y  się w m yśli  i s e rc u  po  świście, r a d u je m y  się 
n iep o m ie rn ie ,  że wiele b a rd z o  n a ro d ó w  ze S tolicą 
A pos to lską  p rzy m ie rz e  zgody i p rzy ja źn i  albo już za­
w arło  a lbo go tu je  się do zaw arc ia  go — czy odnow ień  i a.

Jeś l i  zaś u b o lew am y  n a d  straszliw ą wrojną  n a  o s ta t ­
n ic h  k r a ń c a c h  w schodnie j  E u ro p y ,  w ypow iedz ianą  n ie  
ty le  relig ji  ch rześc ijańsk ie j,  ile w szystk im  p raw o m

*) diecezja śvv. Tom asza M eliam por, su frag an ja  arcyb iskup- 
stw a Goa w lnd jach .
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Bożym  i ludzkim , r a d u je m y  się wielce z tego  pow odu, 
że owe p r z y k r e  b a rd z o  p rześ ladow an ie  duchow ieństw a  
i lu d u  ka to lick iego , k tó re  się w R zeczypospo lite j  Me­
k sy k a ń sk ie j  srożyło , t a k  opad ło  w idocznie , że już te ­
raz  śmiało wolno m ieć  nadzieję , że u p r a g n io n y  b a rd zo  
pokó j n ie  jest  zby t  odległy.

Kościół W schodni

Nie m niej w zruszy ło  Nas i uc ieszy ło  to' w y d a rz e ­
nie, że u ro c z y s ty  J u b ile u sz  Nasz w c iągu  n in ie jszego  
r o k u  jeszcze ściślej po łączy ł ze S tolicą A posto lską  
K ośció ł w schodni, k tó re g o  synow ie  b a rd z o  sko rzys ta l i  
z n a d a rz o n e j  sposobnośc i ,  a b y  zaśw iadczyć Nam  jaw ­
n ie  i o tw arc ie  o um iłow an iu  jednośc i  kościelnej, j a k b y  
za wet oddając, pon iew aż  My, idąc  P o p rz e d n ik ó w  
N aszych  śladam i, o tacza liśm y  n ie u s ta n n ie  lu d y  w scho ­
dn ie  g o rą c ą  życzliw ością  i m iłością. P rzy s ła li  Nam  
bow iem  lis ty  p e łn e  u ległości, u jaw nili  pub liczn ie ,  
w sp o só b  n iezw y k ły  ż y czen ia  swoje i radość ;  P a t r i a r ­
chowie ty c h  ludów  i b i s k u p i  a lbo sami a lbo p rzez  
zastępców  sw oich stawili się, a b y  dob itn ie j  k a ż d y  swo­
je i t rz ó d k i  swojej p rzy w ią z a n ie  do na jw yższego dusz 
P a s te r z a  zaznaczył. Z a  p rz y k ła d e m  zaś b isk u p ó w  o r ­
m iańsk ich , k tó rz y  w r o k u  u b ieg ły m  w R rzym ie  się 
zgrom adzili,  a b y  p rz y  P io trow ej  K a ted rze  z a s ta n o ­
wić się n a d  uzd row ien iem  o p ła k a n y c h  sp raw  swego, 
n a ro d u ,  P a s te rz e  r u s iń s c y  n iedaw no  tu, gdzie n ig d y  
do tąd  w szyscy  r a z e m  się n ie  zebrali ,  pos tanow ili  
o d b y ć  zjazd b isk u p i ,  a b y  w y b o re m  czasu  i m ie jsca  
u w y d a tn ić  n a jg o rę tsze  od d a n ie  się K ośc io ła  całego 
ru s iń s k ie g o  n a s tę p c y  K sięc ia  Apostołów. W y n ik  zaś 
ty c h  sy nodów  b y ł  tak i ,  że n ie  zawiódł n iczem  N a­
szego oczekiw ania . K iedy  bow iem  Ojcowie zg ro m a­
dzeni jed n o m y ś ln ie  uchw alili  d e k re ty  o p rz e b ie g u  
n a u k  teo log icznych , o z a k ła d a n iu  t a k  zw anych  semi- 
na r jów  m nie jszych , o k a te c h e ty c z n e m  p o u c z a n iu  lu d u  
całego w p e w n y m  lat sże reg u  i k ie d y  zastanaw ia li  
się w jak i  sposób  uzgodn ić  u łożen ie  w schodn iego
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P ra w a  K a non icznego  oraz wedle N aszych  życzeń  
p rze p ro w a d z ić  Akcję  k a to l ic k ą  w śród  zastępów  sw o­
ich  ludzi św ieck ich  — a w szys tk ie  te  uchw ały , jako  
się godzi, p rzed łoży li  n am  do za tw ie rdzen ia ,— p o z n a ­
l iśm y  n a p ra w d ę ,  że z b aw ienn ie jszych  Uchwał dla d u ­
chow ieństw a  i lu d u  swego pow ziąć  n ie  mogli.

Nowe uczelnie katolickie.

B yć może, że sp ra w y  pow yżej w y łuszczone  w y ­
da ją  się św ietn iejsze i już b lask iem  sw ym  uw agę  ludz­
k ą  i podz iw  n a  s ieb ie  zwracają. J e d n a k ż e  wedle m n ie ­
m an ia  Naszego n ie  m niej wcale p rz y c z y n ia ją  się k u  
p o ży tkow i spo łecznośc i  ch rześc ijań sk ie j  in s ty tu ty ,  
k tó re  z woli O p a trz n o śc i  Bożej p r z y  n a d a rz a ją c y c h  
się ś rodkach , j a k b y  do spo tęg o w an ia  ra d o śc i  Naszej, 
a lbo  u k o ń c z o n e  albo p o m y śln ie  rozpoczę te  zostały. 
W idz im y  bow iem ,—b y  p o m in ąć  g m ac h y  owe dla u ż y t ­
k u  u rzę d n ik ó w  k u r ja ln y ch ,  b y  im n ie  zbywało  n a  
n iczem  w zacn ie jszem  sp ra w o w a n iu  u rzęd u ,  tu  i ów­
dzie p rzez  Nas w zniesione; b y  rów n o cześn ie  n ie  p o d ­
nosić  uczelni, k tó re  p rzez  zg rom adzen ie  Serwitów 
Najśw. Marji P a n n y  i P au linów , celem  w yksz ta łcen ia  
m łodszych  sw oich członków, ze w szystk ich  p o c h o d z ą ­
c y c h  narodów , w Rrzym ie n iedaw no  pośw ięcone , te raz  
n a p e łn iać  się poczęły; w idzim y n a p ra w d ę  ty le  kole- 
gjów zbudow anych , celem  n a p a w a n ia  k le ry k ó w  wszel­
ką  n a u k i  i c n o ty  ozdobą, j a k  zaledwo w c iągu  wieki 
la t  dos trzec  by ło  m ożna, że w y m ien im y  te, k tó re  we 
w szelkie zao p a trzo n e  ruchom ośc i,  o tw orzy ły  się dla 
a lum nów, p o w ie rz o n y c h  z ró ż n y c h  i od leg łych  k r a ­
jów św. K ongregac j i  R ozsze rzen ia  W iary ,  w y b ra n y c h  
z L om bard ji ,  Rosji i Czecho-Słowacji. A czem uż n ie  
nadm ien ić ,  że p o  n a d a n iu  nowej i obszerne j  s iedz iby  
S em in a r ju m  E tjo p sk iem u , k tó rą  u m y śln ie  w znieśliśm y 
p r z y  P a ła c u  Naszym , rozpoczę to  n iedaw no  po  p o ło ­
żen iu  k a m ie n ia  w ęgie lnego  dwa kolegja, jed n o  dla 
k le ry k ó w  ru s iń sk ic h ,  d ru g ie  dla bazy ljań sk ich ,  oraz, 
że n ieb aw em  p rz y s tą p i  się do b u d o w y  now ego  gma-
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c It u  dla a lum nów  R zym sk iego  S em in a r ju m  W a ty k a ń ­
sk iego? Pon iew aż  w us iłow an iu  tern n ie  o in n ą  p rz e ­
cież sp raw ę  chodzi, jedno  o sp raw ę  zbaw ien ia  dusz, 
k tó ra  C h ry s tu s a  O dk u p ic ie la  ty le  k rw i kosztow ała , 
czemuż n ie  ufam y, że p o c z y n a n ia  te  N asze b ę d ą  
w sp a r te  o p iek ą  łask i  Bożej, iż liczniejsze n iebaw em  
i zacniejsze z a s tę p y  lew itów n a  o tw arte  w ys tąp ią  pole? 
C zem użby  ci, k tó rz y  tu  w sam em  n ie jako  c e n tru m  
św ia ta  ka to lick iego , w praw dziw ej n a u c e  C h ry s tu s o ­
wej w ychow an i  i ćw iczen iem  się w cn o ta c h  k a p ła ń ­
sk ic h  u ro b ie n i ,  k ie d y  p o  o d e b ra n iu  św ięceń  R zym  
opuszczą, n ie  mieli ludów  sw oich ze Stolicą A pos to l­
ską  z je d n o c z o n y ch  więcej zespolić, a lbo  od jed n o śc i  
z K ościołem  R zym sk im  w sposób  p o li tow an ia  g o d n y  
o d e rw an y ch ,  s topn iow o  do dawnej p rzy n a leż n o śc i  u s il ­
n ie  p rzyw róc ić ,  a lbo c iem nośc iam i i c ien iem  spowi- 
te m  światłem  p ra w d y  ew angelicznej oświecić i K ró ­
lestwo C hrys tu sow e  w śród  sw oich coraz  więcej ro z ­
szerzyć? Nadzieję  zaś ty c h  w yn ików  t a k  sobie  cenim y, 
że n ie  m ożem y dość w ysław ić  Bożego tej radośc i  
S praw cę, k tó ry  spowodow ał, że d o k o n a liśm y  tak ic h  
c zynów  n a  p o m y śln o ść  Kościoła.

Ale in n e  jeszcze, W ie leb n i  B rac ia , Um iłow ani S y ­
nowie, w spóln ie  rozw ażyć  Nam  t rz e b a  w ydarzen ia ,  
k tó re  rów nież  r o k  ten  n ie jak o  u św ie tn i ły  i z woli 
Bożej upam ię tn i ły :  z woli Bożej, m ówim y, k tó re m u  
w śród  u t rz y m y w a n ia  ład u  p o m ięd zy  w idzialnem i tem i 
rzeczam i n ic  się p r z y p a d k ie m  i n iesp o d z ian ie  zdarzyć  
n ie  może. A 'pon iew aż  ludzie  z n a tu r y  t a k  są u s p o ­
sob ien i,  że po  up ływ ie  p e w n y c h  czasu  okresów , ro z ­
w ażają i n ie jako  za trzym ują  się, od tw arza jąc  sobie  
poszczegó lne  dobrodz ie js tw a  Boże w m in io n y c h  wie­
k a c h  p rzez  B oga  użyczone  spo łeczeńs tw u  c h rz e śc i jań ­
sk iem u  i now e cze rp ią  s iły  do p rz e b ie g a n ia  z w ięk ­
szą o tu ch ą  re s z ty  drogi, d la tego  n ie  oby ło  się z a p ra w ­
dę bez tego, b y  w iern i  n ie  sko rzy s ta l i  z t a k ic h  oka- 
zyj w ty c h  d w u n a s tu  m ies iącach  zachodzących , i do 
B oga  Najlepszego, N ajpo tężn ie jszego  i O jca w spó lne ­
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go, s tosow nie  cio s p ra w y  i czasu, jed n y m  i ty m  sam ym  
p o ry w e m  miłości się n ie  wznieśli. A b y  ob jaw y  p o ­
bożnośc i  o jcow ską nag ro d z ić  życzliwością, n ie  w a h a ­
liśm y się w u ro c z y s ty c h  wówczas u c z es tn ic z y ć  o b c h o ­
dach  i więcej dodaw ać im b la s k u  p rzez  O rędz ia  N a ­
sze i L ega tów  Naszych.

Uroczystości jubileuszowe ku czci Św iętych.

Nie m ogło  więc sław nej Ojca B e n e d y k ta  g łównej 
odrośli ,  p rzygo tow u jące j  cz te rn as to w iek o w ą  od za ło ­
żen ia  a rcy o p ac tw a  w M onte Cassino  roczn icę  z a b ra k ­
nąć  Sto licy  tej A posto lsk ie j,  około  k tó re j  owa „na j­
p rzed n ie jsza  szko ła  życ ia  z a k o n n e g o 11 x) rów nie, jak  
około  ogólno  ludzkie j k u l tu ry  i świeckiej, ta k  c h lu b ­
nie i tak  daw no się zasłużyła . P o w ta rza jąc  to znowu 
i znow u p o d n o s im y  rzecz  nie  ty le  zn a n ą  i u z n a n ą  
w śród  mężów u c zonych  i w yksz ta łconych , ile ro zp o ­
w szechn ioną  m iędzy  ludem  n a  p ods taw ie  na leży tego  
pochw a ł tych  zrozum ien ia . O prócz bowiem  fak tu ,  że 
ludowi Italji , zw łaszcza naszej, s taw ia  się zazwyczaj 
jako  wzór, owe hasło  P a t r j a r c h y  najśw ię tszego: „Módl 
się i p ra c u j" ,  zna  je każdy  bez w y ją tku . K iedy  B e n e ­
d y k ty n i  w szyscy  naś ladow ali  cz łonków  tego  a rc y ­
opac tw a, rozw inęli  sz tuki p iękne , zachow ali pom niki 
m ądrośc i  Bożej i ludzkiej na  ca łą  po tom ność  i w y sy ­
łali głosicieli E w ange lj i  n aw e t  do n a jd a lszy c h  k r a ń ­
ców z tak im  poży tk iem  dla  sp ra w y  chrześc ijańsk ie j  
i ogó lno ludzk ie j ,  że ś. p. P o p rz e d n ik  Nasz, P iu s  X, 
u jąw szy  k ró tk o  a jęd rn ie  zasługi k la sz to ru  kasyneń -  
skiego, na js łuszn ie j  o rzek ł,  że „roczn ik i  ich są znacz­
n ą  częścią  dziejów K ośc io ła  K z ym sk iego“ 2). Nic więc 
dziw nego, że w sk u te k  og łoszonych  w s ta ro ż y tn e m  ar- 
cyopactw ie  u roczys to śc i ,  dość liczni z w szystk ich  s tron  
zbiegli się ludzie, a b y  na  wyścigi w sp inać  się na ową 
świętą górę , by  uczcić  pam ięć  Ojca B e n e d y k ta  i dusze 
swoje oczyścić.

') Mikołaj II , L itt. decr. P as to ra lis  so lllc itud in is.
a) O rędzie z 10 |I11913.
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W  Sztokholm ie  zaś, s to licy  szwedzkiej, obchodzo­
no z n iebyw ałym  blask iem , o ile to ze w zględu  n a  
liczbę n aszych  stać się mogło, w dziejach  Kościoła n ie  
tak  b a rd zo  odleg le  p rz y b y c ie  św. A nsgara ,  k tó ry  r o k u  
1100 w y lądow ał w Szwecji po wielce go i i iw em  zasie ­
wie z ia rn a  ew ange licznego  w Danji. U roczystośc i t rw a ły  
3 dni; uczes tn iczy ło  w n ich  14 n ie jako  narodow ości,  jeśli 
tak  rzec  m ożna  legatów; dw óch k a rdyna łów , b iskup i  
i n ie k tó rz y  opaci zakonu  B enedyk tynów ; w ie rnych  
p rzesz ło  tysiąc; w ygłoszono  na  podstaw ie  now szych  
s tud jów  ka z an ia  o dziejach A n sg a ra  i p rzedz iw nym  
jego  aposto lacie . Orędzie, k tó re  z go rącem i w ysła liśm y 
życzeniam i, przeczył ano  w śród  ogó lnych  oklasków ; 
uczes tn ików  w szys tk ich  p od ję to  ze czcią w ra tu sz u  
sz tokholm skim ; do Nas i do k ró la  szw edzkiego  w y­
słano  pozdrow ien ia , jak o  w yraz  czci i radośc i .  O bchód 
ro czn icy  tej n ie  będzie  się tem u w ydaw ał bez w ięk­
szego znaczen ia , k tó ry  w spom ni, że p rzed  70-ciu la ty , 
w śród  n iep rz y ja z n y c h  naów czas w Szwecji d la  imie­
n ia  c h rześc ijań sk iego  s tosunków , k a ra n o  zazwyczaj 
tych , k tó rz y  do R zym sk iego  p rzechodzil i  Kościoła, na  
p ods taw ie  p rzep isów  p raw n y c h ,  w ygnan iem  i p o z b a ­
wieniem  p raw a  dziedziczenia . N adm ien ić  na le ż y  n a  
tem m iejscu, że w owych s tro n a c h  n ie jedna  z w y­
k s z ta łc o n y c h  n iew ias t  i n ie jeden  z mężów zwrócił 
się w o s ta tn ic h  czadach do re lig ji  ka to lick ie j,  a w Is- 
landji, zależnej od Danji, w ro k u  n in ie jszym , P u r p u ­
rat ,  p re fek t  K o n g reg ac j i  R ozsze rzen ia  W iary ,  k o n se ­
k ro w a ł  szczęśliwie św ią tyn ię  k a te d ra ln ą .  P om iędzy  
dob rodz ie js tw a  zatem  Boże r o k u  b ieżącego za liczam y 
ową n iep ło n n ą  nadzieję , k tó rą  żywimy, że za sp raw ą  
A n s g a ra  u śm iechn ie  się n a  p rzysz ło ść  rad o śn ie jszy  
p lon  W ika r ju szom  A posto lsk im , k a p ła n o m , z a k o n n i ­
kom , p ra c u ją c y m  znojn ie  w ta k  rozleg łe j  po łac i  roli 
Bożej.

J a k  zaś do M onte C assino  w ysła liśm y  K ard y n a ła ,  
k tó ry b y  po d czas  o b ch o d z o n y ch  tam  u roczys to śc i  Nas 
zastępow ał, tak  z po lecen ia  N aszego  L e g a t  Nasz a la -
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tere , rów nież  z św. K olegjum  w y b ran y ,  p o d ą ż y ł  do 
F ranc j i ,  gdzie  p ięć se tn ą  św ięcono ro czn icę  t ry u m fa l­
nego  n ie jako  w jazdu  do O r le a n u  J o a n n y  d ’A rc ,p rz e -  
świętej owej Dziewicy, tak  chw alebn ie  koło  n a ro d u  
swego zasłużonej. O becność  N asza  p rzez  lega ta  s p r a ­
wiła n iechybn ie ,  że pam ięć  tego  tr iu m fu  i w spom nie ­
nie  obyw ate lom  w szys tk im  by ła  milsza, a d la  k a to l i ­
ków  owocniejsza.

U w ażaliśm y n ad to  za pow inność  Swoją uczes tn icze ­
nie przez  N un jcusza  Naszego A posto lsk iego  wr owych 
u roczystośc iach , k tórem i obyw ate le  Rzeczpospolite j  
Czechosłow ackiej uczcili d ru g ą  roczn icę  se tną  p r z y ­
z n a n ia  czci Św iętych  n ieb iańsk ich  Ja n o w i N epom uce­
nowi i p rzedew szys tk iem  ty s iączn ą  roczn icę , odkąd  
W acław , s ły n n y  Książę czeski i całej [owej R zeczpo­
spolitej P a t ro n  n ieb iańsk i p rzez  zb rodn ię  b ra ta  życie  
zakończył. J a k o  zaś zaznaczy liśm y  w A lokucji  n ie ­
daw no w K o n sy s to rz u  w ygłoszonej, dowiedzieliśm y 
się z w ielkiem  zadow oleniem , że w u roczys to śc iach  
o d b y ty ch  n a  cześć W acław a M ęczennika  n ie ty lko  o b y ­
w atele  i cudzoziem cy  n a d e r  l iczny b ra l i  udział, ale 
i sami k ie row n icy  i dos to jn icy  Rzeczpospolite j. Czyż 
nie  m usie liśm y  się z tego  w spó lnego  ro zż a rze n ia  d u ­
cha  radow ać? P o  zak łócen iu  spraw  wszelkich, k tó re , 
zaledwie s trasz liw a  w ojna  się zakończy ła , jedność  
i akc ję  ka to l ic k ą  tam że  do obecnego  d op row adz iła  
n iebezp ieczeństw a, tak i  w ow ych dn iach  n a s tą p i ł  p o ­
kój i p o g o d a  i tak^  w idocznie  rozpoczą ł  się s tan  życia  
pub licznego , o jak i  p rzy  zb liżających  się u ro czy s to ś ­
ciach p rosil iśm y  Boga, aby  nas tąp ił ,  i za p rzy c z y n ą  
i w staw ieniem  się W acław a na  p rzysz łość  pozosta ł, 
O, gdybyż  tak ie  życzenia  N asze zawsze się spełniały! 
P rzec ież  k ażd y  zrozum ie, j a k  sp ra w n ie  do szczęścia 
n a ro d u  owego p row adz i zgodna  obydw óch  władz k o ­
ścielnej i świeckiej, w spó łp raca .

W  przedz iw ny  rów nież  sposób  uśw ietnili  p ięć ­
dzies ią tą  roczn icę  k a p ła ń s tw a  Naszsgo najm ilsi  Nam  
synowie Anglji, Szkocji i I r land ji ,  o k tó ry c h b y  m ożna
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powiedzieć, że gorliw ość  ich o zachow anie  w iary i u m i­
łow anie  pobożnośc i  nie u s tępu je  niczyjej gorliwości 
i um iłowaniu . W sp an ia ły m  bowiem  obchodem  i liczbą 
w p ro s t  nie do uw ierzen ia  ludu, k tó ry  ze w szystk ich  s tron  
p rzyby ł ,  obchodzono  p am ią tk ę  całego  stulecia, od tąd  
ka to licy , p reś lad o w an i  n iegdyś  i k a ra n i  ok ru tn ie ,  a p ó ­
źniej, k iedy  czasy z łagodnia ły , pozbaw ien i p raw  w k o ń ­
cu ja k b y  n a  now o w p raw a  cyw ilne  i w w olność  wyzna- 
n ia  w iary  zostali w prow adzeni.  Z w ie lką  zaś pociechą  
dostrzegliśm y, że i A nglicy  i Szkoci i I r la n d cz y c y  o b ­
chodzili te u roczystośc i  nie, jak b y  daw ne w spom ina jąc  
czasy, zarzucali  kom uko lw iek  n iespraw ied liw ość , lecz 
zas tanaw ia li  się, w jalciby zw łaszcza sposób  mogli 
użyć  wolności odzyskane j ,  w pierw  częściowo, po tem  
w szerszej m ierze, czyto zachow ując  wierniej i r o z ­
szerza jąc  więcej p raw o  C hrystusow e, czy też s ta ra jąc  
się o dobro  p ub liczne  z n a leży tem  pos łuszeńs tw em  
wobec w ładzy  świeckiej. N ie jeden  sk łan ia  Nas powód, 
b y śm y  w obchodzie  ro czn icy  n iem ałą  Sobie p rz y p i ­
sywali zasługę, jeśli bow iem  w y p a d a  zawsze, b y  C h ry ­
s tusa  Je zu sa  N am ies tn ik  uczes tn iczy ł  w świętej synów 
radośc i ,  tem  więcej s to sow na  to wówczas, k iedy  p o ­
w ta rza ła  się ro cz n ica  u k o ń c z en ia  ud ręczeń , k tó re  sz la ­
che tn i  i n a jznam ien its i  p rzodkow ie  ow ych kato lików  
d la  zachow ania  w iary  swojej o raz  d la  jednośc i  z K o­
ściołem R zym skim  sta le  i w ytrw ale  znosili. A z d o ­
b roci Bożej p rzy p a d ło  N am  w udzia le, że m ogliśm y 
radość  synów  N aszych  z A nglji,  Szkocji i I r land ji ,  
p rzez  u roczystośc i  na leżycię  p rzed tem  odpraw ione , spo­
tęgow ać. Z badaw szy  bowiem  jak n a jd o k ła d n ie j  w szyst­
kie szczegóły, za liczy liśm y co dop iero  ów odw ażny  
zastęp  mężów, k tó rz y  podczas  d ługiego , ja k  w spom nie ­
liśmy, p rze ś lad o w a n ia  ka to lików , chociaż n ie  w je d ­
nym  i tym  sam ym  czasie, ale dla jedne j i tej samej 
sp ra w y  C h ry s tu sa  i Kościoła  walczyli, po w a g ą  P a p ie s ­
ką , k tó re j  b ro n iąc ,  śm ierć  . ponieśli,  m ęczeńską , p o ­
m iędzy  B łogosław ionych . T ak  się zdarzy ło , że p ię ć ­
dz ies ią ta  ro czn ica  Naszego k ap łań s tw a , k tó re j  z za­
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rządzone j  czci d la  b łogosław ionego  M ęczennika  K oś­
m y a O arboniano, O rm jan ina , zab iega jącego  o jedność  
kośc ie lną  aż do krwi rozlewu, ty le  p rzyby ło  ozdoby, 
p rzez  u z n a n ie  pa lm y  m ęczeństw a  tak  l icznych  ofiar  
i p rzy z n a n ie  im czci, ozdobn ie jsza  jeszcze d o b iega  do 
końca.

Z os ta tn iego  zw ycięstw a ty c h  m ęczenn ików  w y ­
n ik a  jasno , że n ie u s ta n n a  siła  i moc D u c h a  św. p rz e ­
p ły w a  n ie jako  p rzez  n a c z y n ia  k rw io n o śn e  Kościoła  
i w n ich  pow staje : czyż n ie  okazało  się to  wówczas, 
k ie d y ś m y  in n y c h  b o h a te ró w  św iętości w czerw cu  w ie r ­
n y m  stawiali p rze d  oczy, a b y  ich  czcili i naśladowali?  
A w ypow iedz ieć  n iem al t ru d n o ,  jak ie  z a s tęp y  o b y w a ­
teli i cudzoziem ców  w m ajes ta tyczne j bazy lice  św. 
P io t r a  z N am i cześć oddaw ali now ym  Błogosław ionym : 
K laudjuszow i de la C olom biere , ow em u synow i T o ­
w arzystw a  Jezusow ego , k tó re g o  n ie ty lk o  Je zu s  sam  
„sługą w ie rn y m "  nazw ał i Marji M ałgorzacie  A lacoąue  
jako  d o rad c ę  p rzydzielił ,  ale i g łów nie p o w ie rzy ł  m u 
zadan ie  ro zsze rzan ia  czci S e rca  Swego p o m ię d z y  lu ­
dem  chrześc ijańsk im ; T e res ie  M ałgorzacie  Redi, k a r ­
m elitance  z k lasz to ru  f lo renck iego , m łodości i n iew in ­
nośc i  kw iatkow i; F ra n c isz k o w i Marji z Cam poro , owe­
m u K apucynow i,  k tó ry  za Naszej n iem al pam ięci ,  p e ł­
n iąc  obow iązek  kw estarza , p r z y k ła d e m  życ ia  n ie s k a ­
z itelnego, rad a m i pe łn e m i j a k b y  n ieb ia ń sk ie j  m ąd ro ­
ści i najsłodszem i zachę tam i do u św ię ce n ia  ta k  lu d o ­
wi i naw et m ężom  w y b i tn y m  n ie jako  p rz y p o m in a ł  
św. F ra n c is z k a  z Assyżu, że G enueńczycy , czcząc go 
i w ielbiąc  za życia, zachowali po  śm ie rc i  w n ie u s ta n ­
nej d o tąd  pa m ię c i  i pow ażan iu .  W  jak i  saś sposób  
zdo łam y op isać  uczucia , k tó re  Nas p rze n ik a ły ,  k ie ­
dyśm y, po liczyw szy  J a n a  B osko pom iędzy  b łogosła ­
w io n y ch  n ieb ian ,  w tejże bazy lice  W a ty k a ń sk ie j  p u ­
b liczn ie  doń  się modlili? P rzyw o łu jąc  bow iem  Sobie  
w dzięczną  p a m ię ć  ow ych  Tai, w k tó ry c h  tuż po  w y­
św ięcen iu  u c zes tn iczy liśm y  w m ą d ry c h  b a rd zo  ta k ie ­
go m ęża rozm ow ach, podz iw ia liśm y  m iłosierdzie  Boga
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napraw dę,,  p rzedz iw nego  w Święty eh swoich", k tó ry  jego 
od ta k  daw n a  i t a k  o p a trznośc iow o  przec iw staw ił  n ie c ­
n y m  zapędom  ludzi, u s i łu ją c y c h  za p a ln ie  w ia rę  c h rz e ­
śc i ja ń sk ą  i na jw yższą  władzę P a p ie ż a  za rzu tam i i obe l­
gam i p on iżyć .  T en  bowiem , k tó ry  jako m łodz ien ia ­
szek  ró w ieśn ik ó w  sw oich do w spólnej zw ykł b y ł  ,na­
w oływ ać  m odlitw y  i do w y k ła d u  początków  n a u k i  
ch rześc ijańsk ie j,  zwrócił po. o d e b ra n iu  św ięceń  k a p ła ń ­
sk ic h  m yśli  i t ro s k i  swoje k u  zbaw ien iu  m łodzieży, 
k tó ra  więcej vn a  zg u b n e  w pływ y z łych  ludzi b y ła  n a ­
rażona; k u  zachow an iu  z je d n a n y c h  m łodzieńców  p rze d  
n ieb ezp ieczeń stw em  i w p a jan iu  im zasad  p ra w a  ew an­
ge licznego  i n ieskaz ite lnośc i  życia: k u  p o z y s k a n iu  
sob ie  tow arzyszów , celem  rozw in ięc ia  tak ieg o  dzieła 
z tak im  sk u tk iem , że zdoby ł  now y  a l iczny  b a rd zo  
zastęp  bo jow ników  dla Kościoła; k u  z a k ła d a n iu  u  nas  
i u  o b c y c h  kołegjów  i w arsz ta tów  dla m łodzieży, u czą ­
cej s ię  n a u k  a lbo  rzemiosł; k u  p o s y ła n iu  wielu swoich 
n a  szerzen ie  C h rys tu sow ego  K ró les tw a  w śród  n iew ie r ­
nych . K ie d y śm y  to podczas  odw iedzin  Bazylik i W a­
ty k a ń s k ie j  rozważali, n ie ty lk o  p rzysz ło  N am  n a  myśl, 
ja k ą  odp o w ied n ią  po m o cą  Bóg, zwłaszcza w t r u d n o ­
ściach, zw ykł w sp ie rać  i u m ac n iać  swój Kościół, ale n a ­
su n ę ły  się też, ze szczególniejszej o p a trz n o śc i  S p raw ­
cy w szelk iego  d o b ra  się to  stało, iż po  zaw arc iu  z I ta lją  
p rz y m ie rz a  p o k o ju  n a d e r  u p ra g n io n e g o ,  p rzy z n a l iśm y  
jako  p ie rw sz e m u  z w szy s tk ich  cześć n ie b ia ń s k ą  Janow i 
Bosko, k tó ry  op łaku jąc  wielce n a ru sz o n e  Sto licy  A p o ­
sto lskiej p raw a , n ie raz  pow tarza ł,  że po  p rz y w ró c e n iu  
tychże  p raw , n ieszczęsne  b a rd zo  rozdw ojen ie , k tó re m  
I ta l ja  od ojcow skiego  u ś c is k u  P a p ie ż a  jest oderw ana, 
w sp o só b  p rzy ja c ie lsk i  zan ikn ie .

Pielgrzym ki do W iecznego Miasta.

Muszę tu, W ielebn i Bracia , U m iłow ani Synowie, 
n ieco w spom nieć  o p rzepo tężne j  liczbie kato lików , 
k tó rz y  w ro k u  dob iega jącym  końca , jako  p ie lg rzym i 
p rzy b y li  do Rrzym u: lubo n iem a pow odu  nazyw ać  ich
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p ą tn ik am i albo p rzychodn iam i,  bo w clomu Ojca w spól­
nego  nie  m ożna  n ikogo  uw ażać  za obcego. Mieliśmy 
n a p ra w d ę  p rzed  oczym a obraz , ze w szechm iar  b a rd z o  
nam  miły. Czyż bowiem  jed n om yślność  ty lu  narodów , 
chociaż ró żn iący ch  się ch a ra k te re m , usposobieniem , 
obyczajam i, w ]ednej i tej samej wierze, w jednem  
i tem  sam em  o d d a n iu  się na jw yższem u Pasterzowi, 
nie g łosiła  jaw nie  i o tw arc ie  owej jedności i u n iw e r ­
salności, k tó re  wedle woli Boskiego  Założyciela  jako 
znak i  w yciśn ięte  są n a  Kościele? W n iek tó ry ch  o k re ­
sach  ro k u  .nie by ło  m ożna  n a p ra w d ę  powiedzieć dnia, 
w k tó re m b y  Pizym nie b y ł  widział p rzy b y w a jący ch  
i s łynn ie jsze  św ią tyn ie  swoje pobożn ie  naw iedza jących  
t łum ów  chrześc ijan  z d iecezyj i ta lsk ich , z innych  n a ­
rodów  eu rupe jsk ich , naw e t  z k ra in ,  n iep rz e jrza n ą  p rze ­
s trz e n ią  o c e a n u  oddalonych . Nie m ożna jed n a k  mil­
czeniem  pom inąć , że m ieszkańcy  M iasta W iecznego, 
k tó rz y  bliższym i są Papieżow i, B iskupow i swemu, n ie  
us tępow ali  p o d  tym  względem  p ą tn ik o m  i p rzy c h o d ­
niom, naw iedza jąc  często w u roczys tym  pochodzie  
Bazylik i, by  u zyskać  łaskę , ca łem u o f ia row aną  św ia tu . 
A p ierw szego  g ru d n ia  p rzy b y ła  ta k a  rzesza  synów 
z diecezji Naszej do świątyni P io trow ej, ab y  u z y sk ać  
jub ileusz , że n ig d y  pewnie nie w idzieliśm y potężnej 
Bazylik i tak  zapełnionej.

P rz y c h y la ją c  się zaś chę tn ie  do p ró śb  go rących
0 p o s łu c h a n ia  ogólne  w szystk ich  ty ch  pą tn ików , o d ­
czuw aliśm y z obecności  ich poc iechę  niemałą; ty ­
le bowiem  tysięcy  ludzi, zwłaszcza m łodzieży, k tó ­
re  p rzy ję liśm y  jedne  po  d rug ich , s łuchało  tak  uw ażnie
1 z tak iem , że się t a k  w yrazim y, u p ra g n ie n ie m  Naszych  
przem ów ień , okazyw ało  tak ie  ok laskam i i o k rz y k a ­
mi uczuc ia  wobec N as jakna jgo rę tsze ,  że uważaliśm y 
za rzecz pew ną, że przez og łoszen ie  Nowego L a ta  Mi­
łościwego cel nasz  osiągnęliśm y. Nie m ieliśm y bowiem,, 
jak  zaznaczy liśm y n a  p oczą tku , innego  zam iaru , j a k  
szczęśliwe u to ro w an ie  d rog i  d la  p o p ra w y  obyczajów  
p ry w a tn y c h  i p u b liczn y ch  przez ro zb u d zen ie  go rące j



Nr. 1 M ies ięczn ik  D iecez ja ln y  Łucki 17

w iary  i pobożności wśród ludu  chrześc ijańsk iego , p o ­
niew aż— by użyć słów ś. p. P o p rz ed n ik a  Naszego Le- 
ona  X I I I — „o ile poszczególni ludzie pos tąp ią  w u d o sk o ­
na len iu  duszy, o ty le  więcej z konieczności zy ska  życie 
i obyczaje  pub liczne" . A czyż nie  spog ląda liśm y n a  z n a ­
m ienite  p rz y k ła d y  pobożności  i cnót, dane  w ro k u  
niniejszym , k iedy  chrześc ijan ie  na  całym  świecie sp ie ­
szyli czerpać  d o b ra  w ieczno trw ałe  ze ska rbn ic  da rów  
n ieb iańsk ich , k tó re  o jcow ską o tw orzy liśm y  szczodro­
bliwością, lubo wokoło nie zbyw ało  n a  tak ich , k tó ­
rzy  wyżej cenili sobie lekkom yślność  i p rzem ijacych  
rzeczy  pożądanie?  Czyż zaś wszyscy, p rzedew stk iem  
ci, k tó rzy , m ogąc łatwiej w dom u ko rzy s tać  z uży ­
czonych  sobie środków  zbawienia, woleli pod jąć  n ie ­
w ygody  i kosz ta  podróży, nie głosili  postępow aniem  
swojem, że nad  próżnem i i p rzem ija jącem i w a r to śc ia ­
mi istn ieją  d o b ra  da leko  wyższe i duszy  n ieśm ie r te l­
nej godniejsze, o k tó ry c h  zatem  zdobycie  pow inien  
człow iek s ta rać  się przedew szystk iem ? P oc iechę  tę  
podn io s ła  ta  okoliczność, że z codz iennych  p raw ie  
N aszych  rozm ów z ta k ą  rzeszą  synów  wynikało , iż 
obecn ie  energ iczn ie j  pode jm ują  us iłow ania  k u  um oc­
n ien iu  K ró les tw a  C hrys tusow ego  p ośród  na ro d ó w  
ka to l ick ich  i w p row adzen iu  pośród  pog an  n au k i  i c y ­
wilizacji naszej. Z tego pow odu  objaw ił się w tym  r o ­
k u  w zrost Akcji ka to lick ie j, n ieodzow nej d la  p o p a rc ia  
i rozw oju  a p os to la tu  duchow ieństw a, i w zrost doch o ­
dów n a  p o d trz y m an ie  dzieł m isy jnych : n a  m iejscu tern 
gćrrącej udz ie lam y  pochw ały  pobożnej tych  szczodro ­
bliwości, k tó rzy  na  pam ią tkę  Ju b ileu szu  Naszego 
ofiarowali N am  rozm aite  sp rzę ty  i n aczyn ia  św. na 
uży tek  misyj.

Przedłużenie jubileuszu Ojca św. do końca czerwca 1930 r.

W  końcu , W ie lebn i  B racia , Um iłow ani Synow ie, 
pow ta rzam y  życzenie, w yrażone  n a  p oczą tku , rów n ież  
p rzy  k o ń c u  n in ie jszego  L is tu , m ianow icie , a b y śc ie  
razem  z Nam i składali  jak  na jgo rę tsze  dzięki Bogu,
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k tó ry ,  dozwoliwszy N am  ta k  długiego  doczekać  k a p ­
łaństw a, p o d trz y m y w a ł  Nas jak  na jw yda tn ie jszą  prze- 
dew szystk iem  pom ocą  i k rze p i ł  wszelkiego rodza ju  
poc iecham i. Ale odniósłszy, jako  się godzi, do Boga 
tak i  n a d m ia r  dobrodzie js tw  u z y sk a n y ,  sk ła d a m y  ró w ­
nież  szczególne dzięki tym , k tó ry c h  On łaskaw ie  
i opa trznośc iow o  uży ł  jako  narzędz i w u d a ro w a n iu  
Nas tem i dobrodzie jstw am i: władcom, m ówimy, n a ro ­
dów, k tó rz y  p rzez  z łożenie Nam  k osz tow nych  darów  
i u ła tw ien ie  do N a s  ludom  swoim p ie lg rzym ki,  szcze­
r ą  w obec Nas okazyw ali życzliwość, w szystkim , m ó ­
wimy, ka to likom , k tó rz y  ogłoszony  o d p u s t  z u p e łn y  
albo w dom u albo w Mieście W iecznem  ta k  uzyskali , 
że n ie ty lk o  Ojcu w spólnem u, ale i in n y m  ka to l ikom  
w ia ry  i po b o żn o śc i  w span ia łe  dali dowody. Dlacze- 
gożby  owoce cnót m ia ły  z b ieg iem  czasu  u s tać  i z n ik ­
nąć? P rzec iw nie , b łagając  S tw órcę  i W ładcę  rodza ju  
ludzkiego , spodziew am y się, że po  z łagodzen iu  m iło­
ścią ch rześc ijań sk ą  spo rów  p a r ty jn y c h  i po  u zg o d ­
n ie n iu  obyczajów  p ry w a tn y c h  i p u b l ic z n y c h  z p rz e ­
p isam i ew angelicznem i, obyw ate le  zachow ają  p o m ię ­
dzy sobą  i z władzą św iecką  zgodę n ie n a ru s z o n ą  i ta k  
św ie tnęm i okażą  się ozdob ien i cnotam i, że odbędą  
szczęśliwie p ie lg rzy m k ę  z iem ską  do o jczyzny n ie b ie ­
skiej.

Ci zaś, k tó rz y  skądko lw iekbądź  i n ie je d n o k ro tn ie  
w u b ieg ły c h  m ies iącach  p rosi l i  Nas, b y śm y  p rz e d łu ­
żyli w sp o m n ian e  s k u tk i  rad o sn e ,  dom agali  się rzeczy  
może niezwykłej; wszakże t ro s k a  o zbaw ienie  ogólne 
i p ra g n ie n ie  po tężnego  n ie jak o  o kazan ia  Naszej p r z y ­
chy lnośc i  sk łon iła  Nas do tej łaski.

P rz ed łu ż am y  więc p ow agą  N aszą ap o s to lsk ą  bez 
w zględu n a  jak iek o lw iek  p rz e p is y  p rzec iw ne  o d pus t  
zu p e łn y  do k o ń c a  czerw ca r o k u  1930 p o d  tem i sa- 
memi w arunkam i, p o d  k tó re m i udz ie lil iśm y go 6-go 
s tyczn ia , ogłaszając K o n s ty tu c ję  A pos to lską  Auspi- 
c a n t ib u s  N obis  d ru g ie  n ie jak o  Miłościwe L ato  poza  
Miłość i we m L a tem  zwykłem.
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T ym czasem  udz ie lam y  W am, W ie lebn i  Bracia , 
Um iłow ani Synowie, jako  zada tek  owego pokoju , k tó ­
r y  Jezu s  C h ry s tu s  p rzez  n a ro d z e n ie  swoje p rzy n ió s ł  
ludziom , i zarazem  jako  dowód o jcowskiej życzliwości, 
ja k  najm iłościw iej b łogosław ieństw a aposto lsk iego .

D a n  w R zym ie  u  św. P io tra ,  d n ia  23-go g r u d n ia  
1929 ro k u ,  P o n ty f ik a tu  Naszego r o k u  ósmego.

Pius Pap. X I .

Dekret Komisji dla spraw Rosji, nadający odpusty
Rosjanom.

P r e c ib u s  p io ru m  a l ią u o d R u s s o ru m  b e n ig n e  annu- 
ens, Ss-mus D om inus  N o s te r  P iu s ,  d iv ina  P ro y id e n t ia  
P a p a  XI, hab ito  voto  E-mi C ard ina lis  M aioris Poeni-  
ten t ia r i i ,  r e fe re n te  R. P . D. M ichaele d ’H e rb ig n y ,  
E p isc o p o  t i tu la r i  U iensi, h u iu s  P o n t if ic iae  Commis- 
s ion is  R ela tore , in A ud ie n t ia  diei 17 mai i c u r re n t i s  
anni,  in d u lg en tia s  quae  in fra  a d n o ta n tu r ,  sue tis  con- 
d ition ibus ,  a R u s s is  lu c ra n d a s  co n c ed e re  d ig n a tu s  est, 
scilitet:

In d u lg e n t ia m  te rc e n to ru m  d ie rum  ą u o tie s  recita-  
y e r in t  ad  D om inum  Je su m  o ra t ionem  (russ ice  „Moli- 
tw a J is u s o w a ”) h is  v e rb is  co n s tan tem  „Dom ine J e s u  
Christe , F ili  Dei, m ise re re  n o b is  (am en)”; ru ss ic e  „Go- 
sp od i  J isu ś ie  Christie , Syn ie  Bożyj,pomiłu;j n a s ( a m iń ) ”.

I tem  indu lgen tiam  te rc e n to ru m  d ie ru m  ą u o tie s  
duodec ie s  u ti  in te r  B y zan tin o s  mos est, Kyrie, eleison, 
ru ss ice :  „Gospodi, p o m iłu j”, devo te  d ixerin t.

I tem  indu lgen tiam  te rc e n to ru m  d ie ru m  ą u o tie s  in 
p u b l ic a  ecclesia  ve! o ra to r io  s ac ra s  Ico n e s  D. N. I. C., 
B. Y. M ariae  nec  n o n  Sancti  T i tu la r i  E cc les iae  et 
Sanc ti  c u iu s  F e s tu m  c e leb re tu r ,  osculis  re l ig iose  ve- 
n e ra t i  sint.

» M anday it  in s u p e r  eadem  S anc ti ta s  su a  u t  supra-  
d ic tae  g ra t iae  p ra e s e n t i  D ecre to  p u b lic i  iu r is  fiant.

'C o n tra r i is  ą u ib u s l ib e t  m in im e o b s tan t ib u s .
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D atum  Komae, ■ ex S e c re ta r ia  P o n t if jc ia ę  Comsi- 
s ion is  p ro  Russia, die 27 m aii an n o  1929.

A cta  Ap. Sedis, t. 21, śtr. 644).
A . Kard. Sincero , Praeses.

Ś W IĘ T A  P O E N IT E N C JA R JA  APOSTOLSKA.

M odlitwa do św. 7  eresy od D zieciątka Jezus.
P rz ed z iw n a  i w spó łczu jąca  Święta Tereso! racz  

w spom óc n a szy c h  b ra c i  Rosjan, k tó ry c h  długie  i o k r u ­
tne  n ę k a  p rześ ladow an ie  p rzec iw chrześc i jańsk ie :  spraw , 
a b y  oni trw ali  w wierze, pos tępow ali  w miłości Boga 
i b liźn iego  oraz  p o k ład a l i  u fność  w Najśw. M atce B o­
ga; p rzy g o tu j  dla n ich  św ię tych  kap łanów , k tó rz y b y  
w ynag radza l i  w obec Najświętszej E u c h a ry s t j i  p o p e ł ­
n ian e  św ię tok radztw a i zniewagi; n iec h  szczególnie 
w śró d  m łodzieży zakw itn ie  n a  nowo czystość  an ie lska  
i c n o ty  ch rześc ijańsk ie , ażeb y  ten  sz lache tny  lud, w y ­
b a w io n y  od wszelkiej niewoli i pow róc iw szy  do je d y ­
nej owczarni, k tó rą  kocha jące  S erce  C h ry s tu s a  P a n a  
zm artw ychw sta łego  ca łkow icie  pow ierzy ło  św. P io trow i 
i jego n as tępcom , doznał n a re szc ie  r ad o śc i  w ychw a­
lan ia  w o b cow an iu  ze św. K ościołem  K ato lick im  Ojca 
i S y n a  i D ucha  Św. A m e n ”. (Acta Ap. Sedis, 1929, 
n. 14, p. 643.

(Św. P e n i te n c ja r ja  Ap. w zbogaciła  pow yższą  m o­
dlitwę do św. T e re sy  300 dn iam i o d p u s tu  za k ażd y  
raz, sk o ro  odmówi się ją z se rcem  sk ruszonem , zaś 
o d p u s te m  zupe łnym  raz  n a  miesiąc, sk o ro  przez  ca ły  
m ies iąc  codz ień  się ją odmówi).

Odpowiedź św. Kongregacji O fjic jum  z  dnia 17 marca I9 2 8 r .,
W spraw ie p o daw an ia  śpiew u litu rg iczn ego  p r z e z  radjo .

Odpow iedź ta  n ie  b y ła  um ieszczona  w A cta  Ap. 
Sedis, ale się znajdu je  w p ism a c h  l i tu rg ic z n y c h  n ie ­
m ieck ich  i f ra n c u sk ic h ,  oraz w C ollec tanea  Mechli- 
nens ia .

Czy jest dozwolone za p o m o cą  ra d ja  dawać śp ie ­
w y  l i tu rg iczn e  m szalne lub  należące  do in n y c h  n a b o ­
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żeństw , czy tó  w całości czy w części, za w y ją tk iem  
jed n a k ż e  śp iew u k a p ła n a  i m inistrów?

N a to p y ta n ie  a rc y b i s k u p a  w P rad ze ,  św. Óficjum  
dało 17 m arc a  1928 r .  n a s tę p u ją c ą  odpowiedź:

„Należy trzy m ać  się decyzji z 26 s ty czn ia  1927, 
k tó ra  brzmi: N on exped ire .  Jeżeli  zaś n ie k tó re  k o ­
śc io ły  ka to lick ie  n a  świecie pozw alają  sob ie  szerzyć  
za p o m o cą  rad  ja  śp iew y  l i tu rg iczne  Mszy, Święte Ofi- 
cjum  stanow czo oświadcza, że to już nadużyc ie ,  k tó re  
w chodzi w życie  bez jego zgo d y 4’.

Rozporządzenia Władz Duchownych 
miejscowych.

P rz e d  p a r u  dn iam i w ysłane  zosta ły  do P rzew ieb- 
n y c h  K sięży  D z iekanów  ks ięg i m e try k a ln e  n a r .  1930. 
W cześn ie jsze  n iż  do tąd  w ysłan ie  spow odow ała  t a  o k o ­
liczność, że od 1 s ty czn ia  1&30 r o k u  w p ro w a d z en iu  
k s ią g  m e try k a ln y c h  m ają b y ć  uw zględn ione  z asad n i­
cze zm iany, a m ianowicie:

1) W  k s ięg ach  o ry g in a ln y ch ,  sp o rz ą d z o n y c h  dla 
a rch iw ów  p a ra f ja lnych , k ażd y  ak t  (bez względu n a  to, 
k to  chrzcił, ś lub  dawał lub  g rzebał)  w in ien  by ć  o p a ­
t rz o n y  p o d p ise m  ks. p roboszcza ,  jako  o so b y  up o w a ż ­
n ione j  i odpow iedzia lnej za spo rządzen ie  tego rodza ju  
ak tu ;

2) A kt ś lu b u  p o d p isu ją  m ałżonkow ie, św iadkow ie 
i ks. p roboszcz , dlatego też b la n k ie ty  tej części k s iąg  
m e try k a ln y c h  n a  arkuszow ej s tro n icy  mieszczą dwa

Prowadzenie ksiąg metrykalnych.

KUR JA  B IS K U P IA  
ŁUCKA

S E K C J A  S T A T Y S T Y C Z N A
Łuck, dn. 19.X1I.29 r. 

Nr. 7062.

P rz e w ie le b n y c h  K sięży  P r o ­
boszczów Diecezji Ł uck ie j .

Do
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ty lko  ak ty , b y  s ta rczy ło  m ie jsca  na  w szystk ie  p o d p isy .  
B lan k ie ty  ś lubne  dla d up lika tów  k u r ja ln y ch ,  k tó ry c h  
n ik t  n ie  p o d p isu je  p rz y  poszczegó lnych  ak tach , za­
wierają, jak  do tychczas, p o  t rz y  a k ty  n a  stron icy ;

3) W  m yśl K o d ek su  P ra w a  K anon icznego  (kan. 
1020) oraz  285 £ t i t .  S y n o d u  Ł u ck ieg o ,  egzam in  p r z e d ­
ś lu b n y  p rzep ro w ad za  osob iśc ie  ks. p roboszcz  lub  in n y  
k a p ła n  w jego zastępstw ie. A d d itam en tu m  10 do tegoż 
S y n o d u  poda je  szczegółowe p rz e p is y  p rze d ś lu b n eg o  
ba d a n ia ,  k tó re  n ie ty lk o  jes t  p raw e m  ks. p roboszcza , 
ale i c iężkim  obowiązkiem, w ym aga jącym  znajom ości 
P ra w a  K anonicznego .

U praw n ionym  do., tego b a d a n ia  z re g u ły  jest p r o ­
boszcz, k tó re m u  p rzy s łu g u je  p raw o  asy s to w an ia  p r z y  
zaw arc iu  m ałżeństw a czyli p roboszcz  narzeczonej.  
E gzam in  p rz e d ś lu b n y  w in ien  b y ć  d o k o n a n y  p rz e d  za­
pow iedziam i, w c iągn ię ty  do osobnej k s ięg i  i p o d p i ­
sa n y  p rzez  n a rz e c zo n y c h  i ks. p roboszcza ,  w zględnie  
jego zastępcę; ;

4) P r z y  sp o rz ą d z a n iu  ak tów  k ie row ać  się na leży  
n as tęp u jącem i zasadami:

a) p isać  czysto, zwięźle i czy te ln ie—zwłaszcza n a ­
zwiska; u n ik a ć  wszelkiego rodza ju  w y c ie ra n ia  czy s k ro ­
ban ia ,  o ile j e d n a k  zdarzy  się jakaś  m yłka , co jest 
n ieu n ik n io n e m , w yraz  m yln ie  n a p is a n y  na leży  ująć 
w naw ias  i zakreślić . P rz y  om aw ian iu  sp ro s to w a ń  czy 
uzupe łn ień , w ys ta rczy  zaznaczyć w k o ń c u  aktu: s p ro ­
stow ano lub  d o p isan o  i tuż zaraz  w cudzysłow ie  u m ie ­
ścić w yraz  s p ro s to w a n y  lub  do p isa n e  słowa, i .o p a t rz y ć  
w łasno ręcznym  podp isem . T ak  sam o na leży  p o s tą p ić  
p rz y  sp ros tow an iach , d o k o n y w a n y c h  n a  m ocy  za rz ą ­
dzen ia  Kurji, pow ołu jąc  się n a  datę i Nr. zarządzenia;

b) w p isa n iu  ak tów  nie  wolno czyn ić  ż a d n y c h  
p rze rw  w tekśc ie , licz p isać  ściśle w yraz  po  w yrazie , 
zachow ując  p rzy te m  znaki p isa rsk ie ;

c) po  każd y m  akc ie  na leży  pozostaw ić  1—2 w ie r­
sze wolne dla 'ew en tua lnych  p o p ra w e k  czy u z u p e łn ie ń  
a p r z y  k o ń c u  każdej części k s iąg  m e t ry k a ln y c h  —
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m iejsce wolne dla w p isa n ia  ak tów  o p u sz cz o n y c h  czy 
do w p isa n ia  nades łanych ;

d) D a ty  (dzień, m iesiąc  i rok )  chrz tu , u rodzen ia ,  
ś lu b u  i zgonu  p isać  na leży  n ie  liczbam i, lecz słowami 
liczb m ożna  użyć  dla o k re ś le n ia  w iek u  nowożeńców, 
osób zm arłych  i da ty  zapowiedzi;

e) A k ty  k s ią g  m e try k a ln y c h  zarów no o ry g in a l ­
n y c h  jak  dup lika tów  na leży  p isać  b ezw arunkow o  a t r a ­
m en tem  czarnym , w d o b ry m  g a tu n k u ;

f) Dla każdej części dup lika tów  k s iąg  m e try k a l ­
n y c h  sporządzać  na leży  co roczn ie  skorow idz  a lfabe­
ty cz n y  nazw isk  n a  o so b n y m  arkuszu .

P o ż ą d a n em  jest rów nież  spo rządzen ie  tego rodza ju  
skorow idzów  (n iek tó re  p a ra f je  już je mają) do k s iąg  
m etry k a ln y c h ,  p rzech o w u jący ch  się w a rch iw ach  pa- 
ra f ja lnych . U łatw iłoby to  p ra c ę  w p o szu k iw an iu  aktów, 
a k s ięg i  m e try k a ln e  u c h ro n i ło b y  od os ta tecznego  zn i­
szczenia, zwłaszcza w p a ra f ja c h  liczniejszych;

g) D up lika tów  p rz e s y ła n y c h  ro k ro c z n ie  do K urji  
n ie  p o t rz e b a  opraw iać , p o jedyńcze  je d n a k  legi (lega 
może m ieścić  w sobie  5—10 a rk u sz y )  na leży  zczepió 
u  g ó ry  i u  dołu n iteczką , jak  to  zresztą  n iek tó rz y  
o rgan iśc i,  b a rd zo  nieliczni, do tąd  rob ią ,  w zoru jąc  się 
n a  d aw nych  p likach , p rze c h o w y w a n y ch  w a rch iw ach  
pa ra f ja lnych .

(— ) K s. P ra ł C zyżew ski. 
(-*r) K s. Jan Szych . Szef Sekcji

K anclerz
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DZ I RŁ N I E U R Z Ę D O  WY.
Ks. Prof. ST. DIETRICH.

Daltoński Plan Laboratoryjny i jego podłoże ideowe.

II

P O D S T A W Y  I D E O W E .

„Żeby. . ludzie byli szczęśliwi, żeby 
i sobie  i drugim stali się pożyteczni..."
Ks. Grzegorz Piramowicz. „Powinności 
nauczyciela". Część I, rozdział 1 § 1.

Miss H e l e n  P a r k h u r s t  w k s ią ż c e  sw oje j  „ W y k s z t a ł c e ­
n ie  w e d łu g  P la n u  D a l t o ń s k i e g o "  z a p o w i a d a ,  że  n o w y  s y ­
s t e m  z m i e n i a  n ie ty lk o  m e t o d ę  n a u c z a n i a ,  a l e  ca łe  życie  
s zk o ły  i jej d u c h a . 1) O z n a c z a  to ,  że d a l t o n i z m  s i ę g a  r ó w ­
n i e ż  d o  dz i edz iny  życia  m o r a l n e g o  i c h c e  g o  z r e f o r m o w a ć .

. Myli łby s ię  j e d n a k ,  k t o b y  p r zy p u sz cz a ł ,  że  m i s s  P a r k ­
h u r s t  p o ś w i ę c a  t a k  n i e z m i e r n i e  w a ż n e j  s p r a w i e  w ięc e j  
u w ag i ,  że  o p i e r a  s i ę  na  g ł ę b s z e m  p o z n a n i u  n a t u r y  l u d z ­
kiej i d u s z y  d z i ec ka ,  że  d a j e  p o g l ą d  p o z y t y w n y ,  j edno l i ty ,  

S t r o n a  m o r a l n a  P la n u  D a l t o ń s k i e g o  j e s t  n a d s p o d z i e ­
w a n i e  u b o g a  i w ięc e j  niż w ą t p l iw e j  w a r to śc i ;  m o ż n a b y  
p o w i e d z i e ć ,  że  s y s t e m  t e n  k o s z t e m  w ys i łku  w k i e r u n k u  
w y k s z t a ł c e n i a  i n t e l e k t u a l n o - p r a k t y c z n e g o  z a n i e d b u j e  k s z ta ł ­
c e n i e  c h a r a k t e r u .  Z n a m i e n n ą  j e s t  r zeczą ,  że  n a w e t  w y ­
r a z u  „ c h a r a k t e r "  m i s s  P a r k h u r s t  n i e  używa .

N a o g ó ł  ty lk o  d w a  s ą  p o s t u l a t y  n a t u r y  m o r a l n e j ,
0  k t ó r y c h  g ł o ś n a  r e f o r m a t o r k a  w s p o m i n a :  u s p o ł e c z n i e n i e  
uc zn ia  i w o l n o ś ć  w w y c h o w a n i u .

f lby  n a d a ć  d a l t o n i z m o w i  w y r a ź n i e j s z ą  o k r a s ę  i d e o w ą  
m i s s  P a r k h u r s t  o d w o ł u j e  s ię  d o  s w e g o  r o d a k a  J o h n a  
D e w e y ’a j e d n e g o  z t e o r e t y k ó w  ta k  z w a n e j  „ szko ły  p r a c y " 2)
1 p r z y ta c z a  i e g o  s ł ow a :

1) Helen Parkhurst.  „Wykształcenie według P lanu D a lto ń sk ie ­
go". Lwów—Warszawa 1928 r. S tronica  41.

2) Dr. Feliks Kierski, „Podręczna  Encyklopedja  Pedagogiczna" 
W arszaw a—Lwów 1925, artykuł „Szkoła pracy".
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„ C e l e m  d e m o k r a t y c z n e g o  w y c h o w a n i a  j e s t  n i e ty lk o  
u c z y n ie n ie  z j e d n o s t k i  i n t e l i g e n t n e g o  u c z e s t n i k a  w s p ó ł ż y ­
cia jej w ła s n e j  g r u p y ,  a l e  i d o p r o w a d z e n i e  r ó ż n o r o d n y c h  
g r u p  d o  t a k  n i e u s t a n n e g o  o d d z i a ł y w a n i a  w z a j e m n e g o ,  by  
ż a d n a  j e d n o s t k a  i ż a d n a  e k o n o m i c z n a  g r u p a  n i e  by ła  n a ­
w e t  w s t a n i e  p o m y ś l e ć  o życ iu n i e z a l e ż n e m  o d  i n n y c h " . 1)

T e  t w a r d e  „ d e m o k r a t y c z n e "  s ł o w a ,  z a b r a n i a j ą c e  j e d ­
n o s t c e  n a w e t  m y ś l e ć  o w ł a s n e m  życ iu n i e z a l e ż n e m  o d  
o t o c z e n i a ,  m a j ą  s t a ć  s ię  r e g u ł ą  w y c h o w a n i a  d u sz y  dziecka . . .

N a  p o d s t a w i e  i d o k o ł a  ty c h  s ł ó w  m i s s  P a r k h u r s t  
w y g ł a s z a  w sw oje j  k s i ą ż c e  k i l k a d z i e s i ą t  z d a ń ,  k t ó r e  tyle  
z n a c z ą ,  że  „ m o r a l n y "  —  to  „ s p o ł e c z n y " ,  a „ s p o ł e c z n y " —  
t o  „ m o r a l n y " .

F\ j e s t  t o  w ł a ś n i e  u l u b i o n a  z a s a d a  l i b e r a ln o - r e f o r m i -  
s t y c z n e g o  k ie ru k u  n a j n o w s z e j  p e d a g o g j i .

„ M o r a l n o ś ć  j e s t  w y n i k i e m  życ ia  s p o ł e c z n e g o . . .  —  p o ­
w i a d a  Dr.  Z i e m n o w i c z — w t e m  z n a c z e n i u  „ m o r a l n y "  o z n a ­
c z a  to  s a m o ,  c o  „ s p o ł e c z n y " . 2) Tą  z a s a d ą  rosy jcy  b o l s z e ­
wicy us i łu ją  w y t ł u m a c z y ć  g o d z i w o ś ć  p r z e m o c ą  n a r z u c o ­
n e g o  k o m u n i z m u .  M ów i  o t e m  w y r a ź n i e  L en i n  n a  w sz e c h -  
r o s y j s k i m  k o n g r e s i e  K o m u n i s t y c z n e g o  Z w ią z k u  Młodzieży.  
{4.X 1920):  „I m y  n a s z ą  k o m u n i s t y c z n ą  m o r a l n o ś ć  n a s z e j  
s p r a w i e  p o d p o r z ą d k o w u j e m y .  My m ó w i m y :  m o r a l n o ś c i ą  
j e s t  t o  w s z y s t k o ,  co  s łuży d o  z b u r z e n i a  s t a re j  s p o ł e c z n o ­
ści  e k s p l o a t a c y j n e j  i d o  z j e d n o c z e n i a  w s z y s tk ic h  p r a c u j ą ­
cy c h  p rzy  p r o l e t a r j a c i e ,  k tó r y  tw or zy  s p o ł e c z n o ś ć  k o m u ­
n i s t y c z n ą " . 3)

G d y  s ię  w n i k n i e  w z n a c z e n i e  i d u c h a  s p o ł e c z n e g o  
s p r a w d z i a n u  m o r a l n o ś c i ,  p r z e r a ż e n i e  o g a r n i a ,  d o  j a k i e g o  
s t o p n i a  d os z ło  z a p o z n a n i e  du sz y  dz iec ięc e j ,  n a  j a k  s t r a s z ­
n e  e k s p e r y m e n t y  j e s t  n a r a ż o n e  d z i e c k o  w s p ó ł c z e s n e ,  j ak  
m y ś l  l u dz k a  w p o g l ą d a c h  n a  w y c h o w a n i e  o d b i e g ł a  o d  
n a l e ż n e g o  p o s z a n o w a n i a  cz ło wi ec ze j  g o d n o ś c i .

1) H. Parkhurst ,  op. cit. str. 17.
2) Dr. Mieczysław Ziemnowicz, P roblem y wychowania w spół­

czesnego". W arszawa-Kraków 1927. S tron ica  48.
3) Ks. Dr. fl. N iemancewicz. „Bolszewizm a wychowanie". Lub­

lin 1929. S tron ica  14.
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P r z e d e w s z y s t k i e m  d a l e k i e m  j e s t  o d  p r a w d y ,  że  n o r m ą  
m o r a l n e g o  w y c h o w a n i a  j e s t  j e d y n i e  w zg l ąd  n a  s p o ł e c z e ń ­
s tw o .  N o r m ą ,  m i a r ą ,  czyli k r y t e r j u m  d o b r a  i zła j e s t  n a s z a  
r o z u m n a  n a t u r a ,  n a s z e  s u m i e n i e ;  s u m i e n i e  n a m  w s k a z u j e ,  
co  j e s t  w o b j e k t y w n y m  i n i e z m i e n n y m  p o r z ą d k u  rzeczy  
m o r a l n e ,  lub n i e m o r a l n e .  Na le ży  więc  n ie  s u m i e n i e  d o p a ­
s o w y w a ć  d o  w y m o g ó w  s p o ł e c z n y c h ,  a l e  s t o s u n k i  s p o ł e c z ­
n e  u k ł a d a ć  w e d ł u g  s u m i e n i a ;  b ę d z i e  to  z n i e z a w o d n ą  k o ­
rz y śc ią  i d la  j e d n o s t k i  i d la  o g ó łu .  „f t  t a k  t e d y  — p o w i a d a  
Ci ce ro ,  k l a s y c z n y  z n a w c a  n a t u r y  ludzkiej  — ż a d n e j  zg o ł a  
s p r a w i e d l i w o ś c i  n ie  b ęd z ie ,  jeżel i  n ie  z o s t a n i e  u g r u n t o w a ­
n a  n a  p r a w ie  p r z y r o d z o n e m ;  jeżel i  z a ś  ty l ko  n a  po ży tk u ,  
d rug i  p o ż y t e k  ją  oba l i ,  f i  jeżel i  p r a w o  n ie  b ę d z i e  o p a r t e  
n a  p r z y r o d z e n i u  ( r o z u m n e j  n a t u r z e )  x), w sz ys tk ie  c n o t y  
z n i k n ą ' . 2) „ N a j n i e r o z s ą d n i e j  j e s t  m i e ć  za s p r a w i e d l i w e , c o  
p o s t a n o w i o n o  w p r a w a c h  i l ys t awach  j a k i e g o  ludu. . .  G d y b y  
t r zy d z ie s tu  t y r a n ó w  ch c ia ło  n a r z u c ić  p r a w a  f t t e ń c z y k o m  
i g d y b y  ci w sz y s cy  o n e  polubi l i ,  cz yb y  d ł a t e g o  t e  p r a w a  
m i a n e  były za s p r a w i e d l i w e ” s)

T o  t e ż  w m yś l  p o w y ż s z e g o  k r y t e r j u m  m o r a l n o ś c i  p o ­
d z i w i a m y  j a k o  b o h a t e r ó w  ludzi ,  k tó rzy  n a w e t  w b re w  z e ­
w n ę t r z n y m  n a k a z o m ,  w b r e w  p o w s z e c h n e j  opinj i  i chw i l o ­
w y m  k o r z y ś c i o m  o s o b i s t y m ,  czyli o g ó ł u  p o zo s ta l i  z a w s z e  
w ie rn i  g ło so w i  s u m i e n i a .

I d e n ty f ik o w a n i e  m o r a l n o ś c i  ze  w z g l ę d e m  s p o ł e c z n y m  
p r o w a d z i  d o  n a j s p r z e c z n i e j s z y c h  k r a ń c o w o ś c i .  S p o ł e c z n o ś ć  
w o g ó l n i e j s z y m  z n a c z e n i u  j e s t  a l b o  n a r o d e m ,  a l bo  k la są ,  
a l b o  p a ń s t w e m ,  a l bo  ludz ko śc i ą ;  s t ą d  m o r a l n e  w y c h o w a n i e ,  
o p a r t e  j e d y n i e  na  idei  s p o ł e c z n e j ,  w y r a d z a  się a l b o  w s k r a j ­
ny  n a c j o n a l i z m ,  a l b o  w k l a s o w y  e g o i z m ,  a l b o  w t r e s u ­
rę  p a ń s t w o w ą  a l b o  w re s z c ie  —  w a n a r c h i s t y c z n y  k o s ­
m o p o l i t y z m .  N ie z m i e r n i e  d o n i o s ł y  i p o d s t a w o w y  p o g l ą d  
n a  k r y t e r j u m  m o r a l n o ś c i  j e s t  j e d n ą  z z a s a d n i c z y c h  
p r zy c zy n  w c z a s a c h  o b e c n y c h  p o z o r n i e  n i e z r o z u m i a ł y c h

’) Nawias Ks. S. D.
2) M. T. Cicero „O prawach" 1, 15. Tłumaczenie Rykacz.ewskiego, 

Poznań 1873. N akładem Kurnickiej Bibljoteki.
3) M. T. Cicero Op. cit. I, 15.
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s p r z e c z n o ś c i  o d  f a s z y z m u  d o  b o l s z e w i z m u ,  o d  l i be ra ­
l i zmu d o  t e r ro ru ,  od  d e m o k r a c j i  d o  d yk ta tu r y .

Da le j  ide a ł  s p o ł e c z n e g o  w y c h o w a n i a ,  k tó ry  m a  z a s t ą ­
p ić  d o t y c h c z a s o w ą  „w y r o z u m o w a n ą “ m o r a l n o ś ć ,  p o n iż a  g o d ­
n o ś ć  d z i ec ka  i w y rz ąd z a  n i e w y p o w i e d z i a n ą  k r zy w d ę  j e g o  
o s o b i s t y m  w a r t o ś c i o m .

J a k  w XVIII w ie k u  p e d a g o g j a  L o c k ’a i R o u s s e a u  była 
p r z e s a d n i e  in d y w i d u a l n ą ,  t a k  w s p ó ł c z e s n a  p e d a g o g j a  l ibe ­
r a l n a  j e s t  p r z e s a d n i e  s p o ł e c z n ą ,  gd y ż  w y c h o w u j e  ty lk o  d la  
ce ló w  o g ó l n y c h  bez  w zg lę d u  n a  sz c z ę ś c ie  j e d n o s t k i .  W e ­
w n ę t r z n y  św ia t  d z i e c k a  j e s t  p o  b a r b a r z y ń s k u  z a p o z n a w a n y ;  
nic,  a l b o  p r a w i e  nic n ie  m ó w i  s ię  o w a r t o ś c i a c h  d u c h o ­
wych ,  z a s a d a c h  e t y c z n y c h ,  o z n a c z e n i u  d o b r e g o  c h a r a k ­
t e r u  n ie z a le ż n ie  n a w e t  o d  j e g o  p ra k ty c z n o śc i ;  d z i e c k o  j a k  
g d y b y  n a s t a w i a  s ie  n a  s p o ł e c z e ń s t w o  w k i e r u n k u  o s i ą g n i ę ­
cia m oż l iw ie  w ię k s z y c h  korzy śc i  s p o ł e c z n y c h ;  w y c h o w a n i e  
s t a j e  s ię  n a w s k r o ś  u ty l i t a rne .  P o d o b n i e  j a k  w m a s z y n i e  
p o t r z e b n a  j e s t  dla  ca ł ośc i  k a ż d a  ś r u b k a ,  s a m a  w s o b ie  
n ie w ie le  w a r ta ,  t a k  i d z i e c k o  w e d ł u g  l ibe ra lne j  p e d a g o g j i  
m a  w a r t o ś ć  o  tyle,  o ile b ę d z ie  w p r zysz łośc i  p o t r z e b n ą  
c z ę ś c ią  ca łośc i ,  f l  że  m a c h i n a  s p o ł e c z n a  m o ż e  p o r w a ć  
i u n i e ś ć  niby  na  p a s a c h  t r a n s m i s y j n y c h  d u s z ę  d z i e c k a ,  z a ­
d a ć  jej t o r tu r y  i za t r ac ić  w s t r a s z l iw ym  k o m p l e k s i e  t r y b ó w  
życia z b i o r o w e g o ,  —  w o l n o m y ś l n i  p e d a g o g o w i e  n ie  widzą  
w t e m  ż a d n e j  t r u d n o ś c i .  Mów ią ,  że  j e d n o s t k a  z a w d z ię c z a  
i n n y m  w sz y s tk o ,  l i t e ralnie  w sz y s tk o ,  a więc  m u s i  n a l e ż e ć  
ca łk o w ic ie  d o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  m u s i  w y zb yć  s ię  e g o c e n ­
t r y c z n y c h  sk ło n n o ś c i . . .

Z n a n y  b o l s z ew ik  rosyj sk i  N. B u c h a r i n  p i sze w „ A b e ­
ca d le  k o m u n i s t y " :  „ D z i e c k o  na le ży  d o  t e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
w k t ó r e m  i dzięki  k t ó r e m u  n a  ś w ia t  przysz ło ,  a n ie  w y ­
łą cz n ie  d o  „ s p o ł e c z e ń s t w a ” rod z ic ów .  S t ą d  w ł s ś n i e  d o  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  n a l e ż y  n a j p i e r w s z e  i p o d s t a w o w e  prć>wo wy­
c h o w a n i a  dz ie c i " .1)

Czyż n a p r a w d ę  s p o ł e c z e ń s t w o  m o ż e  rościć  d o  d z i e c k a  
w i ę k s z e  p r a w a ,  niż m a j ą  ro dz ic e?  W s z a k  d z i e c k o  n a l eż y

!) Ks. Dr. fl. Niemancewicz. Op. cit. str .  55.
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w p i e r w  d o  rod z ic ów ,  o  c z e m  n i e z a p r z e c z e n i e  ś w i a d c z ą  
węz ły  w z a j e m n e g o  p r z y w i ą z a n i a  o j c ó w  i m ł o d s z e g o  p o k o ­
lenia;  a p r z y w ią z a n i e  to  w d u s z y  d z i ec ię c e j  j e s t  p i e rw s z e ,  
na j s i l n i e j s ze ,  na j t rw a l sz e ,  n a j d r o ż s z e ,  n i e z m i e n n e ,  o p a r t e  
n a  g ł os i e  n a t u ry .  O k r u t n y m  n o n s e n s e m  j e s t  w y m a g a n i e ,  
a b y  dzieci  u z n a w a ł y ,  s w o ją  w i ę k s z ą  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  niż  d o  r o d z i c ó w  i a b y  r od z i c e  zrzekl i  s i ę  s w o ­
ich p r a w  d o  dz iec i  n a  k o r z y ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a .  Z re sz tą ,  że  
s p o ł e c z e ń s t w o  n ie  m o ż e  być d o b r ą  m a t k ą ,  b o  m a  za d u ż o  
d z i e c i , — p o u c z a  o t e m  aż  n a z b y t  w y m o w n i e  n i e s ł y c h a n y  
w d z i e ja c h  lu d z k o ś c i  t r a g i z m  m i l j o n ó w  dzikich  dzieci  w b o l ­
szew ic k ie j  Rosji .

L ib e r a ln a  p e d a g o g j a  a r g u m e n t u j e  dale j ,  że  w n o w o ­
c z e s n y m  u s t r o ju  l u dz k o śc i  d o b r o  o g ó ł u  j e s t  t a k  w a ż n ą  
rze czą ,  że  n a w e t  p o c h ł a n i a  d o b r o  j e d n o s t e k .  U z n a ją c  p e w ­
n ą  k o n i e c z n o ś ć  p o d p o r z ą d k o w a n i a  woli  p o s z c z e g ó l n y c h  
o b y w a t e l i  s p o ł e c z e ń s t w a  n a r o d o w i ,  czy p a ń s t w u ,  t r u d n o  
j e d n a k  zg o d z ić  s i ę  n a  to ,  a b y  p o g n ę b i e n i e  ' ^ o s o b o w o ś c i  
j e d n o s t e k  by ło  z p o ż y t k i e m  d la  o g ó ł u .  N a l e ż a ł o b y  racze j  
w n i o s k o w a ć ,  ż e  p o m y ś l n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  za le ży  o d  p o ­
m y ś l n o ś c i  p o j e d y ń c z y c h  ludzi ,  w a r t o ś ć  o g ó ł u — o d  w a r t o ś c i  
j e d n o s t e k .

T a k  więc  m i s s  P a r k h u r s t  c h c e  u w a ż a ć ,  że  „ s p o ł e c z n y "  
ty le  z n a cz y ,  co  „ m o r a l n y " ;  z a s a d a  ta ,  j a k  widz i e l i śmy ,  n i e ­
p r a w d z i w a  j e s t  w za ło ż en iu ,  a w s k u t k a c h  sw o ic h  p r o w a d z i  
d o  n a j d z i w a c z n i e j s z y c h  k r a ń c o w o ś c i ,  o b n i ż a  w a r t o ś ć  cz ło ­
w ie k a  i n a w e t  z a t r a c a  g o  dla  r z e k o m y c h  ko rz y śc i  z b i o r o ­
w e g o  życia.

J a k ż e  in ac ze j  p r z e d s t a w i a  s i ę  g o d n o ś ć  i z n a c z e n i e  j e d ­
n o s tk i  w ś w i e t l e  e tyki  ch r z eś c i j a ńs k ie j !

C z ł o w i e k —t o  d r a c h m a  e w a n g e l i c z n a ,  z n a l e z i e n i e  k t ó ­
rej j s s t  p o w o d e m  n i e w y p o w i e d z i a n e j  r a d o ś c i . 1) C z ło w ie k —  
t o  s y n  u k o c h a n y ,  n a d  k t ó r e g o  s t r a t ą  b o l e j e  O j c i e c — Bóg ;  
a l e  g d y  ó w  s y n  o d n a j d u j e  s ię ,  s e r c e  B o ż e  n a p e ł n i a  s ię  
r a d o ś c i ą  n i e z m i e r n ą . 2) C z ł o w i e k — to  o w i e c z k a ,  d la  o d s z u ­
k a n i a  k tó r e j  g o s p o d a r z  p o z o s t a w i a  99  i n n y c h  ow ie c z e k ;

i) Łuk. XV, 8.) 2) Łuk. XV, 11.
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a g dy  j ą  o d n a j d z i e ,  b i e rz e  z r a d o ś c i ą  n a  r a m i o n a ,  z a n o s i  
d o  d o m u  i wra z  z s ą s i ą d a m i  c i e szy  s i ę  s e r d e c z n i e  z o d z y ­
s k a n i a  zg uby .  „ P o w i a d a m  w a m , —  m ó w i  C h r y s t u s  n a  z a ­
k o ń c z e n i e  tej  p r z y p o w i e ś c i — ż e  o o d o b n i e ż  w n i e b i e  b ęd z ie  
ż yw sz a  r a d o ś ć  z p o w o d u  j e d n e g o  g r z e s z n ik a  p o k u t u j ą c e g o ,  
niż z 99  sp r a w ie d l i w y c h . . . ” 1)

W r e s z c i e  t e  p r z e c u d n e ,  n i e z r ó w n a n e  s ło w a  Z b awic ie l a :  
„ . . . cóż p o m o ż e  cz łow ie ko wi ,  c h o ć b y  ca ły  św ia t  p o zy sk a ł ,  
j e ś l iby  n a  d u s z y  swej  s z k o d ę  p o n i ó s ł ? 2) Na  j e d n e j  szali  
C h r y s t u s  k ła d z ie  w a r t o ś ć  n ie  j e d n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a l e  
c a ł e g o  św ia ta ,  n a  d r ug ie j  — c e n ę  ty lko  j e d n e j  du sz y  i t a  
d r u g a  p r zeważa . . .

G d y b y  j e d n o s t k a  n i e  m ia ł a  w y s o k ie j  war toś c i ,  bez  
z n a c z e n i a  b y ło b y  r ó w n i e ż  n a w e t  c a ł k o w i t e  z ł oż e n ie  jej 
w o f i e rz e  dla d o b r a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  g d y ż  m i a r ą  wie lk ośc i  
o f i a r y  j e s t  i n d y w i d u a l n a  w a r t o ś ć  r zeczy  o f i a r o w a n e j .  D l a ­
t e g o  św.  J a n  e w a n g e l i s t a  m ó w i :  „Nikt* n ie  m a  w ię k sz e j  
mi ło śc i  n a d  tą ,  jeś l i  życ ie  s w e  d a j e  za  p rzy jac ió ł  s w o i c h " . 3)

M im o w o l i  n a s u w a  s i ę  my ś l ,  ż e  g d y b y  n ie  św ia t ło  
ew a n g e i j i ,  o g a r n ę ł y b y  n a s  p r z e r a ż a j ą c e  c i e m n o ś c i  o d c h r z e -  
ś c i j a n i o n y c h ,  n e o p o g a ń s k i c h  d o k t r y n  o  c z ło w ie k u  i p a ń -  
s t w o w o - s p o ł e c z n e j  m a c h i n i e ,  t y m  w s p ó ł c z e s n y m  M o lo c h u ,  
f i le ,  B o g u  dzięki ,  „ ś w i a t ł o ś ć  w  c i e m n o ś c i a c h  św iec i . . . "4)

D r u g i m  w a r u n k i e m  w y c h o w a n i a  m o r a l n e g o  w e d ł u g  
D a l t o ń s k i e g o  P l a n u  j e s t  w o ln o ś ć .  I w t y m  w y p a d k u  m i s s  
P a r k h u r s t  o d w o ł u j e  s i ę  d o  a u t o r y t e t u .

W  u b i e g ł e m  s tu l ec iu  żył w A m e r y c e  Ralf,  W a l d o  E m e r ­
s o n  ( 18 03 — 1882),  n a uc zy c ie l ,  t e o l o g ,  p o e t a ,  f i lozof  o  p an -  
t e i s ty c zn y c h  p o g l ą d a c h ,  k a z n o d z i e j a  j a k ie j ś  s e k t y  w B o ­
s t o n i e .

O t ó ż  r e f o r m a t o r k a  n a s z a ,  p o w o ł u j ą c  s ię  n a  E m e r s o n a ,  
k a ż e  m u  n a  s t r o n ic a c h  ks iążk i  „ W y k s z t a ł c e n i e  w e d ł u g  
P la n u  D a l t o ń s k i e g o "  g łos i ć  w p u r y t a ń k i e m  u n ie s i e n iu :  
„ T a j e m n i c a  p e d a g o g j i  p o l e g a  n a  s z a n o w a n i u  ucz n ia .  N ie

' )  Łuk. XV, 7.
2) Mat XVI, 26.
3) J a n  XV, 13. 4) J a n  ), 5.
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d o  n a s  n a l eż y  w y b ie r a ć ,  co  b ę d z i e  u m ia ł  i co  b ę d z i e  r o ­
bił. W y b ó r  t e n  zo s t a ł  już u c z y n io n y  i p r z e s ą d z o n y ,  i u c z e ń  
s a m  j e d e n  p o s i a d a  k lucz d o  tej  w ła s n e j  t a j e m n ic y .  W a s z e  
m i e s z a n i e  się ,  t a m o w a n i e  i zb y t n ie  r z ą d z e n i e  się m o ż e  
m u  p r z s s z k o d z i ć  w o s i ą g n i ę c i u  ce lu  i p o z b a w i ć  t e g o ,  co  
m u  s i ę  s łu s z n ie  na leży .  S z a n u j c i e  dz i ec ko .  Cz ek a jc ie  i o b ­
s e r w u jc ie  c i erp l iwie  n o w y  w y tw ó r  na t u ry .  Matu ra  lubi a n a -  
log ję ,  a l e  n ie  p o w t a r z a  się .  S z a n u j c i e  dz i ec ko .  Nie  b ą d ź ­
cie zby tn io  j e g o  rod z ic ie l am i .  Nie  p r z e k ra c z a jc i e  g r a n ic  
s a m o t n o ś c i  dz iec ka . . .  S z c z ę s n e m  j e s t  d z i ec ko ,  p o s i a d a j ą c e  
j a k i e ś  w y t k n i ę t e  d ą ż e n i e ,  j a k ą ś  myś l ,  k t ó r a  je  w p r o w a d z a  
w s t a n  za ch w y tu ,  wiedz ie  to  w p u s t y n i ę ,  t o  d o  m i a s t  lud ­
n y c h  o p ę t a n e g o  j e d n ą  ide ą .  Nie c h  idzie za nią,  c o k o l w i e k
0  n im  s ą d z o n o ,  n iech  idzie w z ł em ,  czy d o b r e m  t o w a r z y ­
s twie .  Id ea  j e g o  u s p r a w ie d l i w i  się; d o w i e d z i e  j e  w k o ń c u  
d o  p r z e ś w i e t n e g o  g r o n a  m i ł o ś n i k ó w  p r a w d y " . 1)

W i d o c z n i e  m is s  P a r k h u r s t  u w a ż a  t e  s ł o w a  za p i ę k n e
1 n a d e r  w a ż n e  bo  p o d k r e ś l a :  „ Z a s a d y ,  w y p o w i e d z i a n e  
w o b r a z o w e j  p r o z i e  E m e r s o n a ,  s ą  j e g o  ( D a l t o ń s k i e g o  P l a ­
n u ) 2) z a s a d a m i " . 3)

A więc  i cel s p o ł e c z n y  w y c h o w a n i a  i c i e rp l iwa  o b s e r ­
wa c ja  „ w y tw o r u  n a t u r y "  s ą  j e d n o c z e ś n i e  p o s t u l a t a m i  dal -  
t o n i z m u .  D z ie c k o  n a l eż y  w y c h o w a ć  t ak,  a b y  nie  m o g ł o  
n a w e t  p o m y ś l e ć  o życ iu o d r ę b n e m  o d  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a za^ 
r a z e m  t r z e b a  t e m u  d z i e c k u  pozw ol ić  iść w p r z y g o d n e m  
t o w a r z y s t w i e  d o  ce lów  d o w o l n y c h ,  u r o jo n y c h .  Dla d o b r a  
o g ó ł u  p o w i n n o  o n o  w y z b y w a ć  s ię  e g o c e n t r y c z n y c h  d ą ż n o ­
ści ,  a j e d n o c z e ś n i e  m a  b yć  p o z o s t a w i o n e  s a m e m u  sob ie ,  
n i e  w o l n o  p r z e k r a c z a ć  g r an ic  j e g o  s a m o t n o ś c i .  M ia rą  m o ­
r a l n o śc i  d z i e c k a  m a  być j e g o  u ż y t e c z n o ś ć  dla s p o ł e c z e ń ­
s tw a ,  a j e d n a k  n ie  d o  w y c h o w a w c ó w  n a l eż y  w y b ie r a ć ,  co 
b ę d z i e  u m i a ł o  i co  b ę d z ie  robiło. . .

S ą  to  ty lko  p r z y k ła d y  sp r ze cz n o śc i ,  o d  k t ó r y c h  roi 
s ię  w e  w s p ó ł c z e s n e j  l ibe ra lne j  . p e d a g o g j i ;  a  s p r z e c z n o ś c i  
t e  s ą  t a k  r a ż ą c e ,  t a k  p o z b a w i o n e  e l e m e n t a r n e j  z n a j o m o ś c i

1) H. P a rkh u rs t .  Op. cit. str.  21—22.
2) Nawias Ks. S. D. 3) H. Parkhurs t .  Op. cit. st. 23.
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n a t u r y  ludzkiej ,  że  c h c i a ł o b y  s ię  wołać :  na  t a k  b e z s e n s o w ­
n e  e k s p e r y m e n t y  dzieci  n a r a ż a ć  n ie  wolno!

(d. c. n.)

Z Watykanu.
D o n o s z ą ,  że  k a r d y n a ł  Cerre t t i  m a  n a p i s a ć  b iog ra f j ę  

P i u s a  XI n a  ż ą d a n i e  k i lku wie lkich  d z i e n n ik ó w  a m e r y k a ń ­
sk ich .  P ie r w sz e  rozdz iały  u k a ż ą  s ię  za  k ilka dni;  w A m e ­
r y c e  o c z e k u j ą  ich z c i e k a w o ś c i ą .  K a r d y n a ł  w nich  u d o ­
w a d n i a ,  że  c h a r a k t e r y s t y c z n e m i  c e c h a m i  P a p i e ż a  są :  s p o ­
kój ,  p o r z ą d e k  i u fn a  wiara .

—  K a r d y n a ł  Vanu te l l i ,  d z i e k a n  św.  K o le g j u m ,  zaczą ł  
swój  ro k  d z i ew ię ćd z ie s i ą t y  cz war ty ,  d o  urodz i ł  s ię  5 g r u d n ia  
1836 r. W j e g o  u r od z i ny  w y p a d ł a  wizy ta  k ró la  W ik to ra -  
E m a n u e l a  w W a t y k a n i e .  „ W i ę k s z a  r a d o ś ć ,  —  p o w ie dz ia ł  
k a r d y n a ł  p e w n e m u  d z i en n ik a rz o w i ,  —  n ie  m o g ł a  mi  być 
z a c h o w a n a  n a  k o n i e c  m e j  d ługie j  p o d r ó ż y .  M o je  m a r z e n i e  
w r e s z c ie  sp e łn i ł o  s i ę " .  K a r d y n a ł  Va n u t t e l i  o t r z y m a ł  p u r ­
p u r ę  k a r d y n a l s k ą  z r ąk  L e o n a  XIII p r ze d  c z te rd z ie s tu  p r a ­
w ie  laty.

—  Ze  w sz ys tk ic h  s t r o n  św ia ta  p r z y c h o d z ą  d o  O jc a  św.  
p o d a n i a ,  aby  p o s u n ą ł  dale j  p r o c e s  b e a t y f i k a c y j n y  P a p ie ż a  
Pi f i sa X. O s ta tn io ,  Ojc i ec  św.  Pius  XI p rzy ją ł  p i e l g r z y m k ę  
z M a nt u i .  Ks. M e n n a ,  b i s k u p  MantUi ,  wręczy ł  P ap ie ż o w i  
b o g a t o  i l u s t r o w a n y  a l b u m  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  sw y c h  o w i e ­
c z e k  d o  J e g o  Św ią to b l i wo śc i ,  a b y  p o s u n ą ł  n a p r z ó d  p r o c e s  
be a ty f i k ac j i  P iu sa  X, ich d a w n e g o  b i s k u p a ,  a b y  m o ż n a  
by ło  o d d a w a ć  m u  c z e ś ć  na  o ł t a r z a c h ,  p o n i e w a ż  był  wiel ­
k i m  P a p i e ż e m  i o d n o w i c i e l e m  wia ry  ch r ze śc i j ańsk ie j .

—  R z y m  o b c h o d z i ł  u r o cz yś c i e  75 r o c z n ic ę  o g ło s z e n i a  
d o g m a t u  o N i e p o k a l a n e m  P o cz ę c i u .  Z in ic j a tyw y Koła  św.  
P io t ra  i Ligi d i e ce z j a ln e j ,  z a c h ę c o n o  l u d n o ś ć  R z y m u  do 
s k ł a d a n i a  kw ia t ó w  p r ze d  p o m n i k i e m  N i e p o k a l a n e g o  P o ­
częc ia ,  w z n i e s i o n y m  pr zez  P iu s a  IX. O  świc ie  g u b e r n a t o r  
r z y m sk i  k a z a ł  u w ie ń c z y ć  k w i a t a m i  s to p y  Dziewicy ,  u m i e ­
s z c z o n e j  n a  szczy c ie  k o l u m n y  20  m e t r ó w  wys ok i e j .  Kró-
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Iowa  H e l e n a  p r zys ła ł a  w s p a n i a ł ą  więź  b ia iych  k w ia t ó w ,  
k t ó r ą  u m i e s z c z o n o  n a  ś r o d k u  cok u ł u ;  p o t e m  pr zez  ca ły  
dz ień  n a s t ę p o w a ł y  j e d n a  p o  d ru g ie j  p i e lg r zy m ki  paraf j i ,  
s t o w a r z y s z e ń ,  o s ó b  p o s z c z e g ó l n y c h .  U b o d z y  przynosi l i  s w e  
s k r o m n e  bukie ty .  W k r ó t c e  c a ła  p o d s t a w a  p o m n i k a  p ok r y ła  
s i ę  s t o s e m  róż,  b r a t k ó w  i t. d. Mię dzy  inn ym i ,  d a w a ł  s ię  
z a u w a ż y ć  b u k i e t  n u n c j u s z a ,  ks.  B o r g o n g i n i  —  D uca .  Przez 
ca ły  w ie c z ó r  r e f l e k t o ry  o ś w ie t l a ły  p o s ą g  Dziewicy,  p o d ­
cz a s  g dv  p o t ę ż n y  c h ó r  w znos i ł  p i e n i a  n a  c z e ś ć  N i e p o k a ­
l ane j .  N ie z l i c zo ne  t ł u m y  p r z e c h o d z i ł y  wciąż p r zez  p l a c  
h i s z p a ń s k i ,  w s p a n i a l e  p r z y o z d o b i o n y .  T r a m w a j e  p r z e s ta ł y  
k u r s o w a ć  p r zez  k ilka  god z i n .  Ta m a n i f e s t a c j a  i p r zy c h y ln a  
p o s t a w a  w ład zy  p o d k r e ś l i ły  ś w ię ty  c h a r a k t e r  R z ym u,  o g ł o ­
sz o n y  p rze z  j e d e n  z p u n k t ó w  k o n k o r d a t u .

—  D w ie  w a ż n e  n o w i n y  z m i a s t a  w a t y k a ń s k i e g o :  P a ­
p ie ż  o d p r a w i ł  s w o ją  M s z ę  ju b i l e u s z o w ą  w s o b o t ę  21 g r u ­
dn ia ,  w p ię ć d z i e s i ą t ą  ro cz n ic ę  sw e j  prymicj i ;  d r u g a  n o w i ­
na:  P a p i e ż  p r ze d ł uż y ł  ro k  ju b i l e u s z o w y  d o  30 -g o  cz e r w c a  
193 0  r.

—  Rz ąd  n i e m ie c k i  z okaz j i  r o k u  j u b i l e u s z o w e g o  o f i a ­
r o w a ł  P ap ie ż o w i  w s p a n i a ł y  s e r w i s  o 60  n a k r y c i a c h ,  k tó r y  
o b e c n i e  j e s t  w y s t a w i o n y  na  p o k a z  w W a t y k a n i e .  D w a  
ś l i cz n e  k a n d e l a b r y  u z u p e ł n i a j ą  t e n  se rwis ,  w r ę c z o n y  P a ­
p ie żow i  27  l i s t o p a d a  p rzez  a m b a s a d o r a  n i e m i e c k i e g o .  
D a r o w i  t e m u  t o w a r z y s z y ł  w ł a s n o r ę c z n y  list p r e z y d e n t a  R z e­
c z y p o s p o l i t e j  n i e m ie ck ie j .

—  P a p ie ż  m i a n o w a ł  p i e r w s z e g o  n u n c j u s z a  a p o s t o l s k i e g o  
w  Du b l in ie .  N i e p o d l e g ł a  I r landja m a  już od  c z e r w c a  p r z e d ­
s t a w ic ie l a  d y p l o m a t y c z n e g o  p rzy  S t o l i cy  św.  P a p i e ż  o d ­
p o w ie d z ia ł  te j  u p r z e j m o ś c i  r z ą d u  i r l a nd zk ie g o ,  n a z n a c z a j ą c  
Ks. R o b i n s o n a ,  F r a n c i s z k a n i n a ,  n u n c j u s z e m  a p o s t o l s k i m  
w D ubl in ie .  N o w y  n u n c j u s z  j e s t  i r l a nd cz y k i em ;  u ro dz i ł  s ię  
w D ub l i n ie  w 1870  r. Z o s t a ł  m i a n o w a n y  b i s k u p e m  w 1927  r. 
D o t y c h c z a s  m i e s z k a ł  w R z y m i e  w k o l e g j u m  a n g i e l s k i e m  
św.  I zydora .  J e s t  b a r d z o  c e n i o n y  w d y p l o m a c j i  p ap i es k i e j .  
S p e ł n i a ł  już  r ó ż n e  t r u d n e  m is je ,  k tó r e  m u  P a p i e ż  powie rzy ł .

— O d w i e d z i n y  p a r y  k r ó l ew sk ie j  wł osk ie j  u P a p i e ż a  
P iu sa  XI s ą  w i e l k ie m  z d a r z e n i e m  w his tor j i  n o w o ż y t n y c h
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W ło ch .  „ O s s e r v a t o r e  R o m a n o "  w ś w i e t n y m  a r ty k u l e  
w s t ę p n y m  p o d k r e ś l a  z n a c z e n i e  t e g o  w y d a r z e n ia .  „Wizy ta 
t a  —  m ó w i  —  u r o c z y ś c ie  z a k a ń c z a  t e  o p a t r z n o ś c i o w e  z d a ­
rze n ia ,  k t ó r e  d o p r o w a d z i ł y  d o  p o k o j u ,  p o d p i s a n e g o  w La- 
t e r a n i e " .  G a z e t a  p r z y p o m i n a  m o w ę ,  w y g ł o s z o s z o s z ą  p rzez 
Króla 20  k w ie t n ia  b. r. w c z a s ie  o t w a r c i a  sesj i  p a r l a m e n ­
ta rn e j ,  gdz i e  k ró l  wyraz i ł  s ię ,  że  z g o d a  z W a t y k a n e m  „ p o ­
łożyła  k r e s  b o le śc i  s u m i e ń  i z r e a l i z o w a ła  z u p e ł n i e  n ie ty l ko  
j e d n o ś ć  t e r y t o r j u m ,  a l e  i j e d n o ś ć  d u c h ó w " .  Król W ik to r  
E m m a n u e l  da ł  s a m  d o w ó d  tej  zg o d y  t a k  u p r a g n i o n e j ,  
g d y  w c z w a r t e k  5  g r u d n i a  p r z e k r o c z y ł  b r o n z o w e  drzwi  
W a t y k a n u ,  a b y  p o z d r o w i ć  P a p i e ż a  i u k l ę k n ą ć  n a  g r o b ie  
Księcia  A p o s t o ł ó w .  „ O s s e r v a t o r e  R o m a n o "  pośw ię c i ł  c a łą  
p i e r w s z ą  s t r o n ic ę ,  a b y  o d m a l o w a ć  c h w a ł ę  r e l ig i jną  dy n as t j i  
S a b a u d z k i e j ,  p r z y p o m i n a j ą c  b ł o g o s ł a w i o n y c h  i c z c i g o d n y c h ,  
k tó rzy  wyszl i  z t e j  ro dz iny ,  p r z y p o m i n a j ą c  t eż  s t o s u n k i  
dy n as t j i  S a b a u d z k i e j  ze S to l i c ą  św.  Król W i k t o r - E m m a n u e l  
o d n o w i ł  t e  p r z y ja z n e  s t o s u n k i .  Miech o n e  t r w a ją  j a k  n a j ­
d łuże j  d l a  p o ż y t k u  d y n a s t j i  S a b a u d z k i e j ,  c a ły c h  W ł o c h  
i K oś c i o ł a !

—  30 l i s t o p a d a  o d c z y t a n o  w sali  K o n s y s t o r z a  d e k r e t  
d o t y c z ą c y  m ę c z e ń s t w a  c z c i g o d n e g o  jezui ty  s z k o c k i e g o ,  
J a n a  01g ivie .  P a p i e ż  był  o b e c n y ,  a t a k ż e  k a r d y n a ł o w i e  
i p ra łac i .  Ks.  C i a p p e r t o n ,  r e k t o r  k o l e g j u m  s z k o c k i e g o ,  p o ­
d z i ę k o w a ł  P a p ie ż o w i ,  w y r a ż a j ą c  z a d o w o l e n i e  kato l i ckie j  
Szkocj i .  O j c i e c  św.  o d p o w i e d z i a ł ,  d z i ę k u ją c  B o g u ,  że  m u  
pozw ol i ł  w t y m  r o k u  j u b i l e u s z o w y m  uczc i ć  m ę c z e ń s t w o  
t e g o  s z l a c h e t n e g o  s ług i  religji.  O p r ó c z  t e g o  K o n g r e g a c j a  
O b r z ę d ó w  z e b r a ła  s ię  3 g r u d n i a ,  a b y  s i ę  za ją ć  b ea ty f ik a c ją  
m ę c z e n n i k ó w  J a n a  Olg iv ie  w Szkoc j i  i J e r z e g o  H a y d o c k a ,  
z a b i t e g o  w f lngl j i  p o d c z a s  . R e f o r m a c j i " .

Z wizytacji J.  Eks. Księdza Biskupa Sufragana 
D-ra S. Wakzykiewicza. 

Rymacze.
W  d r o d z e  z O p a l i n a  d o  R y m a c z  k o l e j n o  wi ta j ą  N a j ­

d o s t o j n i e j s z e g o  P a s t e r z a  z n i e s ł y c h a n y m  e n t u z j a z m e m  przy  
w s p a n i a ł y c h  b r a m a c h  t r y u m f a l n y c h  m i e s z k a ń c y  wsi  R ó w ­
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n e g o  pa r .  O s t r o w i e c k i e j  i J a n k o w i e c ,  n a l e ż ą c y c h  już  d o  
R y m a c z .  J a n k o w c e  w y s t ą p i ł y  z c a ł y m  p r z e p y c h e m .  G łó w n ą  
ul icą u s y p a n o  p i a s k i e m  i o z d o b i o n o  s z p a l e r a m i  ś w i e r k ó w  
i s o s e n e k .  D o m y  i s ł u p y  t e l e f o n i c z n e  p r z y o z d o b i o n o  w b a r ­
wy  p a p i e s k i e  i n a r o d o w e .  Przy b r a m i e  p o w i t a ł  E k s c e l e n c j ę  
w im i e n iu  g r o m a d y  wój t ,  p o c z e m  p r o c e s j o n a l n i e ,  z p ie śn ią  
na  u s ta c h ,  w p o w o d z i  k w i a t ó w  o d p r o w a d z o n o  P a s t e r z a  d o  
kap l iczki .  Po  k r ó tk ic h  m o d ł a c h  E k s c e l e n c j a  p r z e m ó w i ł  s e r ­
de c z n i e  d o  w i e r n y c h ,  c h w a l ą c  ich p r z y w ią z a n i e  d o  Kośc io ła  
k a t o l i c k ie g o  i z a c h ę c a j ą c  d o  w ie r n o śc i  w c z a s a c h  p rób .

R u s z a m y  dalej .  W  p r o m i e n i a c h  z a c h o d z ą c c e g o  s ł o ń c a  
z a r y s o w u j ą  s ię  R y m a c z e .  Na  p i e r w s z y m  p l a n i e  w idz im y 
n o w o b u d u j ą c y  s ię  m u r o w a n y  k o śc ió ł  o b o k  d r e w n i a n e j  s k r o m ­
ne j  kapl i cy .  Na  p r z e je ź d z ie  k o l e j o w y m  w i ta j ą  E k s c e l e n c j ę  
p o d  d u m n i e  p o w i e w a j ą c y m i  s z t a n d a r a m i  n a  w s p a n i a ł e j  
b r a m i e  dzielni  i p o b o ż n i  p r a c o w n i c y  kole jowi .

Z b l i ż a m y  s ię  d o  g ł ó w n e j  b r a m y ,  g d z i e  cz e k a  d u c h o ­
w i e ń s t w o  i o l b r z y m ie  t ł u m y  w ie r n y c h .  Z a s ł u ż o n y  dz ia ł acz  
ka tol ick i  i n a r o d o w y ,  P ro n c z u k ,  w n i e w y s z u k a n y c h  lecz 
s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  wi ta  P a s t e r z a  w im i en iu  p a r a f j a n  o raz  
o f i a r u je  c h l e b  i sól .  P o c z e m  wita  E k s c e l e n c j ę  w im i e n iu  
S t o w a r z y s z e ń  Mł odz ie ży  Po l sk ie j  d r u c h n a  Z., a d z i a t w a  
s z k o ln a ,  p o  w y k o n a n i u  k ilku p o w i t a ln y c h  p ieśn i ,  o f i a r u je  
P a s te rz o w i  p i ę k n y  buk ie t .  W  d r o d z e  d o  k o ś c io ła  p rz y gr y­
w a  o r k ie s t r a  w o j s k o w a .

W  k o ś c i e l e  ks.  p r ob .  B r a j c z e w s k i  p r z e d s t a w i a  s l a n  
rel igi jny p a r a f j a n  i d o r o b e k  p r ac y .  D o r o b e k  wielki .  E k s c e ­
l enc ja  k i lka r azy  w R y m a c z a c h  za b ie ra  g łos .  P r z e m ó w i e n i a  
J e g o  E k sc e le n c j i  by ły  w y m o w n y m  d o w o d e m ,  że D o b r y  
P a s te r z  „zna  s w o j e " ,  ich p o t r z e b y  o r a z  g r o ż ą c e  im n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a .  To t eż  t r a f i a  d o  se rca .  W z m e c n i a  i ożywia  
w ia r ę ,  s k i e r o w u j e  u m y s ł y  d o  z r o z u m i e n i a  p o t r z e b y  życia 
n a d p r z y r o d z o n e g o  w C h r y s t u s i e ,  s k ą d  j e d y n i e  p ły n ie  siła 
ż y w o t n a  i m o c  o d r o d z e n i o w a ,  a w p ie rw sz e j  m i e r z e  z a ­
c h ę c a  d o  a p o s t o l s t w a  w d o m u  i s w o j e m  o t o c z e n i u .

N a z a ju t r z  20  c z e r w c a  J e g o  E k s c e l e n c j a  d o k o n a ł  p o ­
ś w i ę c e n i a  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o ,  w z n i e s i o n e g o  już d o  d a ­
chu  n o w e g o ,  m u r o w a n e g o  k oś c io ła .  P a r a f j a n i e ,  f u n d a t o -
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ro wi e  ko śc ie l n i  z e  w z r u s z e n i e m  i w ie l k ie m  r o z r z e w n i e n i e m  
w y s łu c h a l i  p r z e m ó w i e n i a  B i s k u p a  o z n a c z e n i u  w życ iu  re- 
I ig i jnem św ią tyn i  k a to l i ck ie j .  P o c z e m  P a s t e r z  d o k o n a ł  k o n ­
sek rac j i  d w ó c h  d z w o n ó w ,  o f i a r o w a n y c h  p r ze z  p a r a f j a n .  
K a z a n i e  o k o l i c z n o ś c i o w e  wy głos i ł  ks .  St. D ąb r o w sk i .

O  go dz .  11-ej  P a s t e r z  o d p r a w i ł  u r o c z y s t ą  S u m ą  i j e ­
sz cz e  r az  p r z e m ó w i ł .  K a t e c h i z a c j ą  dzieci  z a k o ń c z o n o  u r o ­
c z ys to śc i  k o ś c i e l n e ,  k t ó r e  s w ą  w s p a n i a ł o ś c i ą  p rzy  b ł o g o ­
s ł a w i e ń s t w i e  B o ż e m  n a p e w n o  p rzyczyn i ły  s ię  d o  g ł ę b s z e g o  
o d r o d z e n i a  r e l ig i jnego.

Binduga.

N a  g r a n ic y  paraf j i ,  w e  wsi  R a k o w c u ,  wi ta  P a s t e r z a  m ie j ­
s c o w a  l u d n o ś ć ,  d z i a t w a  s z k o l n a  ze  s w e m  n a u c z y c i e l s t w e m  
o r a z  m e l d u j e  s i ę  d z i a r s k a  ba r rder j a .  E k s c e l e n c j a  g o r ą c o  
d z ię ku je ,  a m i e s z k a ń c y ,  u jęci  d o b r o c i ą  P a s t e r z a ,  z z a u f a ­
n i e m  g a r n ą  s ię  d o  n i e g o  i p r z e d s t a w i a j ą  M u  s w e  t rosk i ,  
p o t r z e b y  i c i ę ż k ą  do lę .  W  W y s o c k u  wi ta  P a s t e r z a  p.  M o ­
dz e le w s k i .  A le  o t o  n a d  m o d r ą  w s t ę g ą  B u g u  w id a ć  w ś r ó d  
z ie l en i  B i n d u g ę .  P r z e d  s a m ą  w s i ą  w z n o s i  s ię  i m p o n u j ą ­
cy c h  r o z m i a r ó w  „ b r a m a  m ł o d z i e ż y " .  P o c h y l a j ą  s ię  s z t a n ­
d a r y  S t o w a r z y s z e ń  M ło dz ie ży  Po lsk ie j  i dz i a tw y  szko lne j ,  
p łyn ie  m ł o d a  p ie śń ,  e n t u z j a s t y c z n e  p o w i t a n i a  i s y p i ą  się 
b a r w n e ,  p o l s k i e  kw ia ty .

Ks. p r o b .  Ł o w e j k o  c z e k a  ze s w e m i  w ie r n y m i  przy 
g łó w n e j  b r a m i e .  W c h o d z i m y  d o  m a ł e g o ,  m u r o w a n e g o  k o ­
śc io ła .  K s i ą d z  p r o b o s z c z  z p r o s t o t ą  i s z c z e r o ś c i ą  „ m ę ż a  
b o ż e g o "  chw al i  d o b r y c h ;  ze s m u t k i e m  m ó w i  o j e d n o s t k a c h ,  
k t ó r e  u l eg ły  z łym w p ł y w o m .

21 c z e r w c a ,  p o  u d z i e l e n i u  s a k r a m e n t u  B i e r z m o w a n i a  
189 o s o b o m ,  J e g o  E k s c e l e n c j a  o d p r a w i ł  M s z ę  św. n a  c m e n ­
ta rz u  k o ś c i e l n y m  p o d  m a j e s t a t y c z n e m i  l i pa m i  i w g łę bo -  
k i e m ,  t c h n ą c e m  w ie l ką  m i ł o ś c i ą  dusz ,  p r z e m ó w i e n i u  p r zy ­
p o m n i a ł  w i e r n y m  o b o w i ą z e k  życ ia  w w ie r z e  i k o n i e c z n o ś ć  
w y r a b i a n i a  w s o b i e  c h a r a k t e r u  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o .  Z z a p a r ­
t y m  o d d e c h e m  n ie z l i c z o n e  r z e s z e  s łu c h a ł y  s ło w a  B o ż e g o ,  
f t  d o k o ł a  p a n o w a ł a  r a d o s n a ,  p e ł n a  j a k ie j ś  p o w a g i  cisza .
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Ty lko  c o  czas  j a k i ś  r o z le g a ł  s ię ,  j a k  a k o m p a n j a m e n t ,  k l e ­
k o t  b o c i a n ó w ,  m i e s z k a ń c ó w  s t a r y c h  lip.

P o  s u m i e  k a t e c h i z a c j a  dz iec i ,  p rzy ję c ie  r a p o r t u  o d  S t o ­
w a r z y s z e ń  M ł o d z ie ż y  Po l sk ie j  i z w ie d z a n ia  b u d u j ą c e g o  s ię  
d o m u  M a c ie r z y  o r az  sp ó łd z ie ln i  m l e c z a r s k ie j .

Korytnica.

Po  w yje źd z i e  z B i n d u g i  d o  K ory t n icy ,  n a l e ż ą c e j  już 
d o  d e k a n a t u  W ł o d z i m i e r s k i e g o ,  B ys t r a k i  (par .  B i n d u g a )  
u r z ą d z a j ą  P a s te rz o w i  b ur z l iw ą  m a n i f e s t a c j ę  i w p r o s t  z a s y ­
p u ją  Go  k w ia t a m i .  Na  t e r e n i e  pow.  W ł o d z i m i e r s k i e g o  we  
wsi I szów,  przy b r a m i e  w z n i e s i o n e j  p r ze z  l e śn ic tw o ,  l u d n o ś ć  
p r a w o s ł a w n a  s k ł a d a  p o d n i o s ł y  h o łd  D o s t o j n e m u  Go śc i owi .

W  K o ry tn ic y  m i m o  n i e p o g o d y ,  c a łe  m i a s t e c z k o  bez  
różn ic y  wia ry  i n a r o d o w o ś c i ,  w y le g ło  n a  s p o t k a n i e  J e g o  
Eksce le nc j i .

W c h o d z i m y  d o  p i ę k n e g o ,  m u r o w a n e g o  i c z y s t o  u t r z y ­
m a n e g o  k oś c io ła .  W z r u s z o n y m  g ł o s e m  wi ta  P a s t e r z a  ks.  
p ro b .  R. Kozicz,  p r z e d s t a w i a  s t a n  para f j i  i p r os i  o b ł o g o ­
s ł a w i e ń s t w o .

D n ia  22 c z e r w c a  p o  r a n n e j  M sz y  św.  i n a u c e  o B i e r z ­
m o w a n i u ,  Ks iądz  B i s k u p  udziel i ł  t e g o  s a k r a m e n t u  40-s tu  
o s o b o m .

Po  s u m i e  w d ł u ż s z e m  p r z e m ó w i e n i u  P a s t e r z  z a c h ę c a  
w ie r n y c h  d o  a p o s t o l s t w a  p r ze z  d o b r e ,  p r a w d z i w i e  c h r z e ­
ś c i j a ń s k ie  życ ie  i d o  sz cz e re j  mi ło śc i  O jcz yzn y ,  za k tó r e j  
p r zy sz ło ść  j e s t e ś m y  w s z y s c y  o d p o w ie d z ia ln i .

B e z p o ś r e d n i o  p o  S u m i e  o d b y ł a  s ię  k a t e c h iz a c ja  dzieci .

Z E  Ś W I A T A .
f lng lja .  Większa część męczenników, beatyfikow anych przez 

Piusa XI dnia 15 grudnia, była uwięziona we „Wieży" (Towea) lon­
dyńskiej i tam odbył się ich p roces .  Wyrok zaś śmierci był wyko­
nywany przy szubienicy w Tyburn. O ba te miejsca stały się teraz 
miejscami pielgrzymki dla katolików angielskich. Idą oni zwiedzać 
„Wieżę" nie tyle dlatego, aby zobaczyć skarb iec  koronny, który 
tam  jes t  przechowywany, ile dlatego, aby pomodlić się w murach,
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gdzie tylu wyznawców wiary cierpiało, zanim przelało krew za reli- 
gję. flle zwłaszcza Tyburn s ta ł  się największym przedm iotem  czci. 
Ta sławna szubienica, k tóra  z początku  służyła za narzędzie  kaźni 
najgorszych złoczyńców, wznosiła się- w rogu Hyde-Parku, koło 
Marble-flrch. Pozostawała tam  do końca XVIII wieku. Dzisiaj mały 
p ag ó rek  znaczy to  miejsce. flż do o s ta tn ich  la t  żaden  pom nik  nie 
wyróżniał tego  miejsca ofiary. Dopiero w 1903 r. nowa kongregacja  
benedyktynek , założona we Francji przez Czcigodną M atkę Marję  
od św. Piotra zm arłą  „in od o re  sanc t i ta t is“ w 1924 r., zbudowała tam 
kaplicę, gdzie  je s t  zawsze wystawiony Przenajśw. S akram en t.  Rzecz 
zdumiewająca! J e d e n  z męczenników, święty kapłan Grzegorz Gum- 
ne, sto jąc  przed sędziami, przepowiedział im, że dom Boży stan ie  
na miejscu, gdzie um iera ją  świadkowie Jezusa . . .  Przepowiednia 
ziściła się na tym maleńkim klasztorku, gdzie Pan J e zu s  je s t  zaw­
sze  adorowany. Na parte rze ,  gdzie są  przechow yw ane tragiczne p a ­
miątki, tabernakulum  nad o łtarzem  um ieszczone  ma kształt  t r ó j ­
ką tnej  szubienicy z Tyburn, na k tóre j  złotemi literami są wypisane 
słowa jed n ego  z męczenników Henryka Heath: „Jezu , naw róć flnglję! 
Je z u ,  zmiłuj się nad tym krajem!'' a także  modlitwa błogosławione­
go T om asza  Forda: „Jezu, Jezu ,  Jezu ,  bądź mi J e z u s e m ,  Zbawicie­
lem!" Tak najśw. Ofiara je s t  odpraw iana pod wyobrażeniem szub ie­
nicy, na k tórej byli tor turow ani i powieszeni: Arcybiskup irlandzki 
01iver Plunket, s iedm iu  benedyktynów, siedmiu kartuzów, je d e n  bry- 
gidyn, trz ech  franciszkanów, jeden  dominikanin, dziewię tnastu jezu­
itów, cz te rdzies tu  czterech księży świeckich i wielu laików.

— flnglja uzyskała  nowego pa ra  katolika: lorda Franka Russela, 
k tóry  przez to  sam o  s ta je  się dożywotnim członkiem Izby lordów. 
J e s t  on czwartym synem  lorda Russela z Killowen^ który był „lord 
Chief Ju s t ic e "  (jedno z najwyższych s tanow isk  w sądownictwie ar;- 
gielskiem) i jednym  z najsławniejszych adwokatów swego czasu. 
Według zwyczaju swej rodziny, a zwłaszcza swego ojca, nowy par, 
nie p rzes ta jąc  zajm ować się p racą sądowniczą, bronił też  sprawy 
katolickiej, k tó re j  poświęcił całą swoją energję .  Na K ongres ie  n a ro ­
dowym, który się odbył w fl lbert Hall, w Londynie we wrześniu, 
wspaniale p rzedstaw ił kwestję  szkolną z punktu  widzenia kato lickie­
go. flle największą usłygę, k tó rą  oddał Kościołowi w flnglji, była 
jego akcja  w sprawie zapisów i fundacji na Msze i nabożeństwa 
żałobne. Od wieków, te zapisy były uważane w Imperjum brytyjskiem 
za n iedozw olone . Lord Russel, zapytany w tej kwestji potrafił d o ­
sko n a le  udowodnić ważność takich fundacji i ich o s ta teczną  praw o­
m ocność .  flby p rzekonać  parów , lord Russel udowpdnił, że Msza 
żałobna nie różni się od Mszy zwyczajnej, a ponieważ ta  osta tn ia  
nie je s t  już uważana za „zwyczaj zabobonny",  więc i Msza żałobna 
powinna korzys tać z tegoż  przywileju. W tym celu i aby p rzekonać  
swych słuchaczy, lord Russel w czasie dyskusji kazał rozdać  m sza-
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iki wszystkim parom  i wyjaśnił im punkt po punkcie  całą liturgję 
i modlitwy we Mszy za żywych i we Mszy za umarłych; aby pok a­
zać s łuchaczom  iden tyczność  ogólną obu liturgji. J e g o  dowodzenie  
było tak trafne, że tylko dwów parów  głosowało przeciwko p ro jek­
towi prawa.

R osja. Bolszewizm pracuje  z sza tań sk ą  wściekłością nad zni­
szczen iem  reiigji w Rosji. W 1927 r. zamknikto  134 cerkwie, w 1928 
zam knięto  ich 592, a od dekretów  antyreligijnych z os ta tn iego kwiet­
nia tem p o  zniszczenia wciąż się przyśpiesza. Lokalne sowiety przy­
gotowują podania  a teuszów, żądające  zniszczenia cerkwi, a kiedy 
nie było dość podpisów, k azan o  te podania  podpisywać dzieciom 
szkolnym. Od połowy maja, sow iet  moskiewski sporządził listę cer­
kwi, k tó re  m ają  być natychm ias t  zburzone, a ta  lista zawiera naj­
p iękniejsze i najwięcej uczęszczane cerkwie. Nowa lista została ogło­
szona  30 czerwca a na prowincji zorganizowano niszczenie sy s te m a ­
tycznie: kartk i na chleb i p iacę  zostały od ebrane  tym, którzy od­
ważyli się nie podpisać podań. J e d n a k ż e  je s t  opór  ze strony ludu; 
często  zdażają  się rozruchy, w których nie brak rannych a naw et 
i zabitych. W czerwcu 1929 r. odbył się w Moskwie wielki kongres 
bezbożników w celu znalezienia środków do złamania tego oporu. 
S tąd  wyszedł tydzień pięciodniowy, który miał skasow ać  niedzielę, 
a le  który musiał być zaniechany. Drugi kongres bezbożników zebrał 
się 27 października, żądając zniszczenia zupełnego wszystkich św ią­
tyń w Rosji w ciągu pięciu lat. Ten przeciąg czasu wydał się. n ie­
k tórym za długi, więc chciano go skrócić do dwóch lat. Te sm utne  
wypadki nie wymagają k om en ta rz a .  Pokazują  one  m arksizm  rozpę­
tany i ożywiony sza tańską  nienawiścią do reiigji.

BIBLIO G R R F J R .
Ks. Dr. H. OichowsM. Ks. S ta n is ła w  S o k o ło w s k i a K o śc ió ł  

w sc h o d n i. Lwów, 1929 r. str. 176.
U tarło  się zdanie, że h is to ry k  teologji może ze spokojnem  

sum ieniem  nie zajm ow ać się P o lską, gdyż nie znajdzie tam  nic 
godnego zanotow ania. S tąd podręcznik i teologji, chociażby tak 'po- 
w szechnie znany Ad. T an q u erey ’a, albo w cale pom ijają  dzieje roz­
woju m yśli teologicznej w Polsce, albo w ym ieniają ty lko  kard . 
St. Ilozjusza. N ie je s t tem u w inna teologia polska. W ystarczy  cho­
ciażby m im ochodem  przerzucić k a r ty  .m onum entalnego dzieła H ur- 
te ra  N om enclator litte ra riu s , żeby się przekonać, ja k  wielu teolo­
gów XV, XVI i X V II w ieków nosiło  im iona polskie. A że o nich 
dzisiaj w iem y tak  mało, należy to  położyć na karb  w yłącznie n a ­
szego niedbalstw a.

To też ogrom na w dzięczność należy  się autorow i, że. posta­
now ił zaznajom ić nas z jednym  z najw iększych teologów  polskich,
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ks. S. Sokołowskim. Już  przedtem  w praw dzie, dzięki p racy  ks. K. 
Słom ińskiego, m ogliśm y poznać w Sokołow skim  w ybitnego kazno­
dzieję k ró la  Stefana, obecna jednak  rozpraw a ukazu je  go nam  
przede wszy stkiem  jako teologa i to  europejsk ie j m iary  i sławy. 
N iby praw dziw ą rew elację czyta się barw ne opow iadanie o ro z­
głosie i uznaniu, jak ie znalazło dzieło naszego rodaka w Rzymie, 
w 'Niemczech, w H olandji, o pochw ałach z u st Possew ina, Bono- 
miego, księcia  baw arsk iego  i t. d.

To głośne dzieło Sokołowskiego, znane pod skróconem  ty tu ­
łem  Cenzura... pow stało na tle korespondencji p ro testanck ich  p ro ­
fesorów  z T yb ing i z p a trja rch ą  konstan tynopolitańsk im , Jerem ja- 
szem I I  T ran o s’em. P a trja rc lia  w odpow iedzi n a  p rzysłane przez 
p ro testan tów  here tyck ie  w yznanie w iary, w ydał obszerną.k ry tykę 
błędów Iuterskich . Ks. Sokołowski, zapoznaw szy s ię ,z  treśc ią  tej 
odpowiedzi, w padł na szczęśliwą myśl, by z p racą  p a trja rch y  za­
znajom ić Zachód i wykazać tym  sposoaem , że dogm aty katolickie, 
napastow ane przez reform atów , m ają za sobą głos n ie ty lko  za­
chodniej, lecz i w schodniej tradycji.

Poniew aż jednak  p a tria rch a  w dziele swem nie pom inął oka­
zji, by zaczepić Kościół K atolicki w spraw ie n iek tó rych  zagadnień 
spornych, p rze to  Sokołow ski dołączył do tłóm aczenia p racy  p a­
trja rch y , swoje odpowiedzi.

Te w łaśnie odpow iedzi analizu je ks. C ichowski ex professo. 
Każe nam  podziw iać rozległość w iedzy polskiego teologa, bystrość  
uwag, w spaniałe, w yprzedzające epokę,- s ta tu s  ąuaestion is n iek tó ­
ry ch  zagadnień, jak  np. w F ilioąue, oraz w ytw orność w sposobie 
prow adzenia polem iki.

S tudjum  ks. C ichow skiego dzieli się na 4 rozdziały: w p ierw ­
szym  opow iada o pow staniu  „C enzury" Sokołow skiego, w drugim  
podaje opis „C enzury", w ydania i syn te tyczny  pogląd na nią, 
trzeci, najdłuższy rozdział pośw ięcony jest analizie uw ag Soko­
łow skiego nad zarzu tam i p a trja rch y . Je s t tu  mowa o h is to rji sch i­
zmy, o powadze p ierw szych  siedm iu soborów, o pochodzeniu D u­
cha św.. o sakram encie chrztu , bierzm ow ania, eucharystji, o Mszy 
św., o p rym acie  papieża, o czci św iętych i nadużyciach, jak ie  się 
dzieją w katolickim  Kościele. Rozdział czw arty opow iada o dzie­
jach  dziełka ks. Sokołowskiego. . %

P racę ks. C ichowskiego, pom im o jej specjalnego charak teru , 
czyta się łatw o z rosnącem  zaciekaw ieniem . W iele z niej mogą 
skorzystać kapłani, p racu jący  w śród praw osław nych, gdyż znajdą 
w niej wiele tra fn y ch  odpow iedzi na w iecznie pow tarzające się 
zarzu ty  ze stro n y  schizm y.

Es. 8. P. M . f lp o s to ł  Rzym u, k s. W incenty. P a llo tti. W ar­
szawa 1929, :str. 368 z ilu stracjam i.

Je s t to skrócony  przek ład  dzieła ks. E. W ebera o życiu i czy-
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nach ks. W. P a llo tti’ego, założyciela S tow arzyszenia M isyjnego P a- 
lotynów . P raca  w ydana nakładem  młodego, lecz bardzo  ruch liw e­
go zgrom adzenia, pracu jącsgo  od n iedaw na w Polsce na polu 
p iśm iennictw a i ośw iaty. ,

Życie ks. P a llo tti’ego, p łynące w śród zam ieszek rew olucyj­
nych, tak  przypom inających  dzisiejsze zaburzen ia społeczne, jest 
p ierw szorzędnym  antido tum  na zakradającą się do w ielu dusz 
apatję ,"pesym izm , zniechęcenie.

W szystko mija, poucza nas ks. W incenty, bu rze  się uspokoją , 
ty lko  C hrystu s je s t w ieczny, pow ołaniem  naszem  budow ać Jego  
K rólestw o, gdyż potrzeba, by  On królował!

Dzieło niniejsze może być z pożytkiem  w ykorzystane przez 
kaznodziejów .

M atka Marja J ó z e fa  (K arska)ji Matka Marja M arcelin a  (D a- 
ro w sk a ). Jazłow iec 1929 r. s tr. 204-|- 222.

U bogą hag jografję  po lską w zbogaciła anonim ow a au to rka 
życiorysu  dwóch założycielek Z grom adzenia SS. N iepokalanek. 
W ielkie zale ty  tej p racy  pbdnieśli członkow ie sądu  konkursow ego 
w Lublinie; zdaniem  ich  życiorys n in ie jszy  odznacza się zarów no 
pięknością sty lu , jak  psychologieznem  ujęciem  rozw oju duchow - 
nege służebnic bożych.

Poniew aż obie założycielk i odegrały  n iep rzec ię tną  ro lę  w hi- 
s to rji o s ta tn ich  czasów K ościoła K atolickiego w naszej Ojczyźnie, 
p rze to  życiorysy ich pow inny znaleźć licznych czytelników .

Ks. W. Lcśnobrodzki. O s łu g a c h  sza ta n a . Sosnowiec, s tr. 38.
W  broszurze , napisanej sposobem  żywym, dziennikarskim , 

au tor, b y ły  genera ł rosy jsk i, a obecnie kap łan  kato lick i wschodn. 
obrządku, opow iada na tle w łasnych przeżyć o know aniach p rze­
ciwko K ościołowi i O jczyźnie naszej ze strony  rozm aitych  mocy 
ciem ności, „sług szatana".

B roszura  ta  może dostarczyć m aterja łu  do bardzo  zajm ują­
cych  przem ów  w kołach  m łodzieży w iejskiej i t. p.

W. BronowsM. U g o d a  la tera ń sk a . Poznań, św. W ojciech, 1929, 
s tr . 40.

Mała rozm iaram i, lecz bogata w treść  b ro szu ra . Z aw iera hi- 
sto rję  p e rtrak tacy j W atykanu  ż K w irynałem , analizuje treść  za­
w artej ugody, zwanej la terańską, p rzy tacza g łosy  oceny, donio­
słość dokonanej umowy, oraz w skazuje na ja sne  i ciem ne strony  
faszyzm u.

D ziełko n in iejsze je s t szesnastym  tom ikiem  bardzo~rzeczowo 
prow adzonego w ydaw nictw a „Ligi K ato lick ie j'1 w Poznaniu. Z a­
rów no jak  poprzednie tom iki, m oże w iele p rzyn ieść  korzyści p re ­
legentom , kaznodziejom , k ierow nikom  m łodzieży. Ks. A. Ch.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej.

R edaktor i wydawca Ks. Jan  S zy ch .

Drukarnia Kurji Biskupiej w Łucku.


